Opete yoczłową Ulszczona ryczaliej, 


Prenumerata miesięczna 
1.95 z sda do domu 


1.50 z odb, w Adm. 


Rok VI. 


(Telefonem od specjalneg 


,W uzupełnieniu sprawozda- 
Ria wczorajszego, podajem 
zeznania trzech  dalszyc 
świadków w procesie Grzeszol 
skiego, badanych przez sąd w 
Poniedziałek w późnych go- 

zinach wieczornych. 

Chwilę rozweselenia w po- 
Rurej sprawie, wniosły zezna- 
nia świadka d-ra Anisfelda, 

tóry występował — zresztą 

W roli niezbyt wyraźnej — w 
kresie śmierci Anny Grze- 
Szolskiej, jako lekarz stwier- 
dzający wypadek i przyczy- 
nę zgonu. 


Cena nie gra roli 


, Zeznając, dr. Anisfeld gesty 
kulnie żywo, mówi niepo- 
prawną polszczyzną. Na py- 
lanie wstępne sądu, świadik 
mówi: 

— Grzeszolski kilka rszy 
tęczył mnie o świadectwo 
zgonu jego żony. Jak jedno 
napisalem, to powiedział, że 

81 złe, że policja jest nieza- 
Uowolona z mego świadectwa. 

ja byłem niezadowolony, bo 
uciekam od tych spraw, nie 
‘bie pisania świadectw Śmier 
©, żeby się nie rozchodziło, że 
jak przychodzę do chorego, to 
dest śmierć. Jak jest z cho- 
Tym bardzo źie, to się usu- 
wąm. Ale Grzeszolski powie- 
zał: „Niech kosztuje co 
Chce, ja muszę mieć to świa- 
dectwo'. Ja mu mówię, że ta 
smierć jest nagła, bo to rzad- 
ka rzecz, że ktoś w dzień żyje 


l je, a nagle w nocy chce u- 
mierać. 

„ — Ale atak może sprowa- 
dzić nagłą śmierć? 

— No tak, ale ktoś o 12-ej w 
Nocy jeszcze żyje, a o 7-ej ra- 
uo jest śmierć, to to jest dziw- 
ne. Pytam się dr. Ridla, co 
to, jest z tą śmiercią? To on 
mi mówi, że to tajemnica urzę 

owa. Spotykam Grzeszol- 
skiego, ale on mówi, że się nic 
Die boi, że sobie poradzi i pro- 

urator niepotrzebnie się go 
uczepił. Ja nie chciałem. że- 
Dy mnie podał na świadka, bo 
Już miałem dosyć tego zawra- 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Czwartek 26 Marca 1936 r. 


Robił zastrzyk umarłej 


zagadkowy stosunek lekarza do świadectw 
smierci dla Grzeszolskiegeo 


cania głowy. Do czego mi ło 
jest potrzebne? To ja po- 
szedłem do hiego do domu, 
żeby nie powoływał mnie na 
świadka, bo nic korzystnego 
nie zeznam, a i odrazu go po- 
dejrzewam 0 otrucie żony 
chloralem hidrati. On mi 
jeszcze powiada, że ja się do- 
rze znąm na medycynie są- 
dowej, a inni nie. Bo chloral 
hidrati jest dobry środek, mo- 
żna z nim umrzeć bez duchu, 
bez słuchu i tylko twarz się 
zaczerwienia. Ja od Grze- 
szolskiego ani grosza nie poży 
czyłem i on nie miał ode mnie 
żadnej książki o medycynie 
sądowej, bo ja nawet nie mia- 
iem takiej książki i nie wiem, 
ile kosztuje. O żadnych tru- 
ciznach z nim nie mówiłem. 
Nie mówiłem też, że pan pro- 
kurator wziął 5.000 dolarów 
za umorzenie sprawy po 
śmierci Grzeszolskiej. U Bu- 
gajów io ja byłem i oni mi mó 
wili takie okropności, ale ja 
w dokładności nie pamiętam. 
To takie jakieś drobnostki z 
pomarańczami. 


Po tych wynurzeniach d-ra 

isfelda, na sali wybucha 
wesołość, ale świadek jakby 
ego nie słyszał i nie widział, 
Mówi dalej w ten sam sposób. 

Sędzia: — Dlaczego pan nie 
zaw .edomił władz o tem za- 
truc'u Grzeszolskiej ? 
` — Bo sam pewności nie mia 
łem. 

— A dlaczego pan powie- 
dział to Grzeszolskiemu? 

— Chciałem zobaczyć, jakie 
© wrażenie na nim zrobi. 

— Ale on mógł wyrzucić pa 
na za drzwi 

— No, te co? Ja tu już w: są- 
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dzie jeden dzień czekam, a u 
sędziego byłem dwa. To dla 
nin e nie jest taka duża przy- 
jemność. 

— Jaki pan ma księgozbiór? 

— Mam trochę książek. 
Czy to wszystko, co pan 
ma w kieszeni? (śmiech) 

Lekarz wyjmuje jakąś bro- 
szurkę: — Nie, ja mam jeszcze 
książki w kierunku serca. Bo 
ja w 1932 r. bardzo ładnie za- 
rabiałem i te książki to mnie 
kosztowały kilkadziesiąt zło- 
tych 


„~ Czy pan powiedział w 
Ś edztwie nazwisko  „Pry- 
stor 8 f 


Skład Sądu Okręgowego w Sosnowcu: Przewodniczący sędzia J. Czaplicki, sędzia 
M. Malinowski oraz sędzia zapasowy, 


. — Ja nie chciałem tego po- 
wtarzać, Jak ja mogę coś po- 
dobnego powiedzieć, przecież 
toby było o prezesie Senatu. 
Grzeszolski powiedział, że się 
nie nie boi, fs ma wysokiego 
krewnego. Ale ta sprawa mo 
że być podciągnięta pod to sa 
mo. co obraza P. Prezydenta. 

Prok.: — Czy pan jako le- 
karz odróżnia koloby? 

-— No, niebardzo. 

— Czy pam pierwszy raz w 
życiu widział zaczerwienioną 
twarz nieboszczki? 

Tak. Ja nie wierzyłem, 
żeby to bylo z nacierania 
octem. 

— Co panu Grzeszolski mó- 
wił o prokuratorze? 

— Że się da we znaki pro- 
kuratorowi, jeśli nie umorzy 
sprawy. 

— Pan powiedział, że oskar 
żony nie chciał panu zapłacić 
za pierwsze świadectwo zgo- 
nu, a w śledztwie, że to pan 
nie chciał wystawić mu świa- 
dectwa, póki nie zapłaci? 

— To ja może źle powiedzia 
łem. 

Obrońca: — Panie konsyl- 
jarzu, jakie są objawy śmierci 
z uduszenia? 

— Nie pamięłam. 
kiedy pan pamiętał? 

— Jak się uczyłem medycy- 
ny. 

— Czy pan wie, jak się wy- 
sławia Świadectwo śmierci? 

— Wiem. Ale im chodzi o 
łormę. ja raz napisałem: ten 
i ten umarł, i wystarczyło. 

— Ale iym razem policji nie 
wystarczyło. Poco pan szu- 
kał Grzeszolskiego? Czy pan 
ma telefon? 

— Nie. Ale oni sami przy- 
szli do mnie pukać w drzwi. 


isit oda 


Grzeszolskiego? 


o wysłannika „Ostatnich Wiad 


Czy par wie, że jak się przy- 
chodzi z taką miłą Kida 
mością, jak zarzucać komuś 
otrucie żony — to się dostaje 
pa glowie? On mógł panu 
cości połamać, 


o -A 
— Ja się jego tak bardzo nie 
bałem, on ze mną dość 
grzecznie mówil, a i cała spra 
wa mnie tak bardzo nie obcho 
dziła, Z medycyny ja wiem, 
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omości”) 


że czasem bywa nagła Śmierć, 
ale bardzo rzadko. 

Obrońca: — A jabym się na 
głej śmierci raczej spodzie» 
wal, niż tego, że pan jako le 
karz nie wie, że dość częsta 
zdarza się nagła śmierć. I nie ' 
bał się pan pchać palca mię- 


dzy drzwi? 

— Co ja się pchałem, gdzie 
ja się pchałem? Mig był pro- 
ces Gorgonowej, to ja się woe 
le nie pchałem. 

Sędzia: — Czy pan miął 
sprawę karną? 

— Tak, za niezrobienie po~ 
trzebnego zabiegu. 
ył pan karany? . 

— Tak. Ale zmiejscą kē 
rę umorzono, 

— Jakto? 

— PE A 
— Czy gdv pan przysz 
do Grzeszolskiej, to chorą już 

umarła? 

— Już była nawet trochę 
zimna. 

— Ale pan zrobił mimo ta 
zastrzyk, Poco? 

— Bo rodzina żądała. Ja im 
mówiłem zgóry, że to już jest 
niepotrzebne. 

Na tem kończy zeznania dr. 
Anisfeld. Siada ciężko na ławę 
wśród ciągłej jeszcze wesoło- 
ści, którą pobudza nowem, o- 
peretkowem brzmiącem west- 
chnieniem: 

— „Uj, już mi ręce bolą od 
łych zeznań“, 


Jeszcze ma zeznawać 115 Świadków 


_Przewód sądowy toczy się 
dalej wolnem tempem. W po- 
niedziałek wieczorem 
przesłuchanych świadków za- 
myka się cyfrą 35, a powoła- 
nych przez sąd jest około 150! 

Następnym zkolei jest świa 


(o widział 


— Chciałem ją wykorzystać 
i dowiedzieć się od niej wszy- 
stkiego. Grzeszolski przycho- 
dził do niej kilka razy. Koło o- 
kna jej pokoju stała wysoka 
drabina. Kiedy ont am wszedł 
do środka, chciałem zajrzeć 
Pierwszy raz nic nie mogłem 
zobaczyć, bo łóżko ich zasła- 
niało. Innym razem ona latała 
po ulicy i szukała kogoś. Odra 
zu domyśliłem się kogo—Grze 


szolskiego. TY 
Wywnioskowałem tak, bo 
już raz ją z nim widziałem. 


Grzeszolski przychodził po biu 
rze, wieczorem i zawsze sic- 
dział pół godziny, godzinę. Kie 
dyś sąsiadka Markowska po- 
wiedziała do mniec: „Niech pan 
zobaczy swoją  lokatorkę'. 
Wchodzę na drobinę i oczom 
swoim nie wierzę. Taka po- 
rządna, a ściska za szyję Grze 


poco pan więcej cho-| szolskicgo, siedzac mu na nola! 
On nie prawej nogi. 
mógł pana ze schodów zrzucić ! 


Jak pan to widzial iak 


dek Kalisz, majster blacharski, 
człowiek już starszy. Wynajął 


listajon u siebie pokoik Cabajów- 


nie, po odejściu jej ze służby u 
Grzeszolskich. W pokoiku u 
Kalisza, Cabajówna miała pro 
wadzić pralnię, 


z drabiny? 


szczegółowo, jeśli drabina jesł 
oddalona o 3 metry od okna? 
— Widziałem, bo przechyli- 
łem się z drobiny. Jk jestem. 
blacharz, ja to umiem. On czy- 
tał jakieś papiery, ale ją to nic 
nie interesowało, tylko co in- 
nego... Czekaliśmy, aż się ten 
cały proceder skończy. Ale to 
była dłuższa miłosna sprawa. 
Ona nie mogła swoich potrzeb 
papierami załatwić, tylko uczu 
ciem. (Na sali śmiech). Caba- 
jówna, rozmawiając ze mną, 
opowiadała: „Jak mieszkałam 
u tej baby, to sprawa się po- 
kręciła..." 
Ja już wiedziałem, 0 co 
chodzi. Z baby przeszliśmy od 
razu na trucizny. Cabajówna 
do mnie: „Tam, gdzie byłam, 
tośmy się pochorowali, w śmie 
tanie były krupki bladoróżo- 
we. To od tego”, Faktycznie 
idziałem, że ma pasma si- 
an wlosów na głowie. 


Kanczesie ia ch. D.elaT 
PIOKUUCZONIĆ Na Etis „-SIEJ: 


Dzieci lubią myć się w ohli- 
tej i pachnącej pianle mydła 


DERMOPALME- 


SWYLA PAFF] OVERS 


PARIS - VAPSOVGI 


"Odczep się larwo! — wołał Grzeszolski 


przez telefon de Staciwińskiej sądząc, że to Kuczalska 
Sensacyjne zeznanie obecnej żony oskarżonego 


(Dalszy ciąg ze str. 1-szej.) 
— Przedostatni raz, j 
przyszedł Grzeszolski, to sie- 
dział całą godzinę, Nie wi- 
działem, co oni tak długo ro- 
ią, bo ich wcale nie było wi- 
dać przez okno. Podszedłem na 
palcach pod drzwi i słyszałem 
tylko jego wymówki: „Potrze 
bne ci to było takie mieszka- 
nie? Ja ci je zmienie na inne". 

W kilkanaście dni wieczo- 
rem widzę, że już wynoszą jej 
rzeczy. „Wyprowadzam się“— 
ona mówi i oddaje mi klucz. 
Ale nie zapłaciła mi za jeden 
miesiąc. alk nie mam picnie- 
dzy“ — mówi. — „Jakto i wy- 
najmowała pani mieszkanie? 
To niech pan Grzeszolski zapła 
ci”. „A skąd pan Grzeszolski 
przychodzi do tego*?. „A 
skąd pani przychodzi do tego, 
áe całowała go?'. Wtedy ona 
kładzie rękę na sercu, spu- 
szcza oczy wdół i wykręca się: 
„Kto, ja”", Zaparła mi się w 
oczy. Ale ja jej postawiłem 
świadka. ciemnym pokoju 
siedziała p. Markowska, drzwi 
były otwarte i ona wszysiko 
słyszała, a nawet notowała, jak 
ja mówiłem do Cabajówny ua 
inny temat, jak mam babę na 
Śląsku i chcę ją usadzić, Do 
tego potrzebuję jakiegoś środ- 
ka. To Cabajówna odrazu po- 
wiedziała, że najlepsza będzie 
trychina, chloroform, ale ja po 
wiedziałem, że wystarczy jak 
dam tej babie na przeczyszcze 
nie, To Cabajówna, kuta na 
wszystkie cztery nogi, jak koń, 
zaczęła się później wykręcać 

tego. 

-— Proszę sądu, to wszystko 
prawda, co ja mówię. Niech 
sąd przyjdzie do mnie na wi- 
zję. Ja nawet trzymam jeszcze 
ten pokój. Cabajówna miała 
za twardy język, który nie 
chciał się ugiąć. 

Sędzia: Jak się to wszystko 
skończyło? 

— Powiedzieliśmy jej, że bę 
dzie dla niej lepiej, jak się prze 


prosi z Bugajami, a dadzą jej 
i utrzymanie i dach nad gio- 
wą. Ona tylko ręce złożyła na 
to i mówi: „Tak, to prawda. 
Ja musze już z Grzeszolskim 
zerwać". Chodziłem później do 
Bugajów i troszkę się tam wy- 
gadałem o tych wizytach Grze 
szolskiego, naco oni postawili 
oczy i uszy: „Co? on tam cho- 
dzi do niej?*, 

Sędzia: A czy pan czasem 
Cabajównie nie proponował 
małżeństwa? 

— Nie 

Powód cywilny: — A może 
pan jej naumyślnie to powie- 
dział? Tak dla fortelu 

Ale stary Kalisz nie rozumie. 
On wyuczył się swego zezna- 
nia i mówi, jak trajkotka: 

— Może chciałem dla forte- 
lu, ale jej nie użyłem. Może je 
stem nie w porządku, ale ja ją 
chciałem podejść. 

Obrońca: Czy pan kiedy- 
kolwiek służył w policji, albo 
w żandarmecji? 

— Nie. W piechocie. 

— A poco pan się bawłf w 
detektywa? 

— Bo chciałem pierwszy 
wiedzieć, co tam było napraw- 
dę u Grzeszolskich. Ja musia- 
łem tego się dowiedzieć, jako 
właściciel domu o lokatorce, 
która u mnie mieszka. 

Zeznawał także mąż Kuczal 
skiej, urzędnik kopalniany 
Niemczak. Mówił, że zna ją 
już od szesnastu lat, ale aeiy 
jej nie schwytał na kłamstwie. 

brońca: A w jakiej parafji 
braliście ślub? 

— Brałem cywilny ślub w 
dzielnicy śląskiej. 
ma W jakim urzędzie i kie- 
y 

— Nie pamiętam. 

— A jakie dokumenty przed 
sławiła żona? 

„— Ona ma separację z ku- 
rji. 
Obrońca: Panie Niemczak, 
to pan jest raczej narzeczonym 
pani Kuczalskiej. 


| m LJ 
Zeznaje żona oskarżonego 


Wczorajsza rozprawa była 
eczekiwana z wielkie napię 
ciem: wyznaczone bowiem zo- 
stalo na dzień wczorajszy prze 
słuchanie głównego świadka o- 
brony Pelagji Staciwińskiej— 
Grzeszolskiej, obecnej żony o- 
skarżonego. 

Dużo się o niej mówiło w to- 
ku procesu. Świadkowie oskar 
żenia, a przedewszystkiem Ku- 
czalska, rzucili niejedno przy- 
kre słowo pod adiesem Staci- 
wińskiej. 

Uważano ją nietylko za ko- 
bietę, która, świadomie czy 
nieświadomie, rozbiła ognisko 
domowe Grzeszolskich. Co wię 
cej, ona miała być tym osta- 
tecznym celem, do którego 
miał śpieszyć  Grzeszolski 
przez śmierć swojej żony i dzie 
ci. 

Jeśli wierzyć świadkom os- 
karżenia, to nielepsze było u- 
stosunkowanie dzieci Grzeszol- 
skiego do jego rzekomej ko- 
chanki. 

Ś. p. Jerzy miał podobno tre 
nować w boksie w tym jedy- 
nie celu, aby „rozprawić się z 
przyszłą macochą”. 

Św. Liszczyk — ów ex-na- 
rzeczony Staciwińskiej, kiedy 
ona była uczenicą seminarjum, 
wylał całą 


zemstę, by w o-| 
czach sądu pogrążyć obecną 


żonę Grzeszolskiego. 

Czy przynajmniej Grzeszol 
ski ze swojej ławy oskarżo- 
nych stara się w jasnych bar- 
wach przedstawić osobę Pela- 
gji, c w ten przynajmniej spo 
sóbosłodzić jej mękę pogardy, 
jakiej doznała ze stron 
wielu ludzi i to niet Ik 
czających się do rodzi 
gaj — Kuczalska, 

I trzeba powiedzieć, że Grze 
szolski w toku procesu nie o- 
szczędził Staciwińskiej. 

Wypierał się jakiejkolwiek 
z nią bliższej znajomości aż... 
do dnia ślubu. 

_Sam ślub tłumaczył w ten 
sposób, iż został do niego zmu 
szony przez szybko zmienia- 
jące się okoliczności. 

„ — Swatèm był... prokurator 
i rodzina Bugajów — to były 
słowa Grzeszolskiega na roz- 
prawie. 

Miał on na myśli to, że gdy 
prokuratura energicznie zbie- 
rała dowody jego winy, w opi- 
nji publicznej Sosnowca zro- 
dził się pewnik, że on zatruł 
żonę i dzieci. Staciwińska nie- 
winnie była pokrzywdzona 
przez opinję jako sprężyna i 
cel łańcucha zbrodni w rodzi- 
nie Grzeszolskich. 

I wted 
doń z żądaniem, by 


wielu, 
o zali- 
ny Bu- 


tytuiem do 


pewnego stopnia odszkodowa- 
nia za straty moralne, wszedł 
z nią w związki małżeńskie. 

Intrygujące więc było py- 
tanie, czy Staciwińska podtrzy 
ma te wyjaśnienia, czy zdecy- 
dowanie stać będzie w obronie 
męża, czy pod brzemieniem 
przeżyć nie ugięła się? 

Bo życie Staciwińskiej, jako 
Grzeszolskiej, nie mogło nale- 
żeć do przyjemnych. 

Od pierwszego dnia wyty- 
kane palcam, wraz z mężem 
przeżywa mękę toczącego się 
śledztwa. 

W momencie, kiedy Grzeszol 
skiego aresztowano, Staciwiń- 
ska wygląda potomka. 

I temu dziecku nie było są- 
dzone żyć: Grzeszolski w wię- 
zieniu przeżywa śmierć swego 
trzeciego dziecka. 

I wczorajszy dzień rozprawy 
miał odpowiedzieć na pytanie: 
czy wątła, mała postać Grze- 
szolskiej jest w stanie odsu- 
nąć choćby o centymetr tę la- 
winę poszlak i dowodów, która 
z ogromną siłą uderza w Grze- 
szolskiego. 

Przed zeznaniami Pelagji 
Staciwińskiej „ Grzeszolskiej, 
obecnej żony oskarżonego 
Grzeszolskiego, przewinął się 
przed pulpitem dla świadków, 
cały sznur świadków rekru- 
tujących się z osób obracają- 
cych się dokoła domu Grze- 
szolskich. Wśród tych świad- 
ków, na specjalne wyróżnie- 
nie zasługuje świadek Apolo- 
nja Pyziówna, była służąca 
u Grzeszolskich w roku 1927, 
kióra nie zrywała kontaktu 
ze swymi byłymi chlebodaw- 
cami, ale przychodziła odwie- 
dzać ich i później. 

Zeznania tego świadka są 
następu jące: 

— Prżybywając do domu 
Grzeszolskich, zawsze odnosi- 
łam wrażenie, że ludzie ci ży- 
ją ze sobą bardzo dobrze i nie 
nie wskazywało na jakiekol- 
wiek między nimi nieporozu- 
mienia. Dopiero od czasu, kie- 
dy na widnokręgu pojawiła 
się Pelagja Staciwińska, sto- 
sunek ten ulegać zaczął zmia- 
nom zasadniczym. Grzeszol- 
ska skarżyła mi się wówczas 
bardzo często, że jeśli mąż nie 
wejdzie na inną drogę życia, 
to nie będzie miała innego 
wyjścia, jak tylko poskarżyć 
się na Staciwińską przed księ- 
dzem i przed władzami szkol- 
nemi w seminarjum. 

Kiedy do tego doszło, Pela- 
gja  Słaciwińska  całowała 
Grzeszolską po rękach i przy- 
rzekała, że zerwie stosunek 
z Grzeszolskim. 

Świadek opisuje następnie 
przed sądem, jak zjawiła się 
w domu Grzeszolskich już po 
śmierci Anny Grzeszolskiej. 
Lucyna siedziała wtedy bar- 
dzo smutna i ze łzami w o- 
czach mówiła: Mamusia już 
nie żyje. Mała Grzeszolska 
prosiła mnie wtedy bardzo, 
żebym do nich przychodziła 
częściej i mówiła: 

— „la Maryna Cabajówna 
jest dla nas taka okropna. Na- 
mi zupełnie się nie zajmuje, a 
cały czas tylko przestaje z ta- 
tusiem“, 


Przewodniczacy: Czy za 


zwrócić się miała | czasów. kiedy świadek siużyi 


w domu Grzeszolskich, oskar- 
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żony atakował świadka? 

Świadek. Owszem, zdarza- 
ło się to tak często, że były 
chwile, w których musiałam 
uciekać z mieszkania, bo go 
się bałam. Raz, naprzykład, 
przyłapał mnie Grzeszolski 
w umywalni, a stale, gdzie się 
tylko dało, ściskał mnie po 
kątach. 

Po zeznaniach tego świad- 
ka, następuje cały szereg py- 
tań w kierunku oskarżonego 
Grzeszolskiego: 

Sędzia referent: Czy oskar- 
żony miał podejrzenia, że 
dzieci są trute? 

Grzeszolski: Zawsze w tym 
względzie obawiałem się Ku- 
czalskiej. Obawy te były tak 
silne, że wydałem nawet za- 
rządzenie, aby Kuczalskiej 
nie wpuszczano do domu. 

Sędzia: A dlaczego nie mó- 
wił pan tego lekarzom? 

Grzeszolski: Objawy choro- 
by nie wskazywały na trucie, 
ale Kuczalska do wszystkiego 
była zdolna. 

Sędzia: Niech pan zechce 
nam odpowiedzieć, dlaczego 
pa nie zerwał z Bugajami, sko- 
ro uważał pan, że tej rodzinie 
ma pan tyle zła do zawdzię- 
czenia? 

Grzeszolski: Po śmierci żony 
chciałem tak uczynić, ale dzie 
ci były przez Bugajów formal- 
nie opętane. Pracowałem wte- 
dy na dobę po kilkanaście go- 
dzin i te krótkie chwile, jakie 
spędzacim z dziećmi, nie mo- 
gły przecież zmienić ustosun- 
kowania się dzieci do mnie. 
Przecież pamiętniki Lucyny i 
Jerzego, to nic innego, j a 
ko jeden dowód więcej, jak Ku 
czalska zatruwała duszę mo- 
ich dzieci i jakiej nienawiści 
uczyła je w stosunku do mnie, 
jako do ojca. 

Adwokat Hofmok]-Ostrow- 
ski: Panie Grzeszolski, przecież 
an jest inteligentnym człowie 
kich i jak pan może to wytłu- 
maczyć, że z chorym Jerzym 
pojechał pan do znachora? 

Grzeszolski: _ Ulegaełm w 
tym względzie Bugajom, byle- 
by tylko ratować 
przed śmiercią, 

Obrońca: Czy w ciągu ca- 
lej tej choroby dzieci, dostał 

an kiedy jaką djagnozę od le 
arzy, a jeśli tak, to jaką? 

Grzeszolski: Owszem, raz je 
den dostałem djagnozę od dr. 
Liedtl:ego, który określił cier- 
pienie, jako zapalenie stawów. 
Mówił wieją że Lucyna, na- 
wet jeśli wyleczy się z tej cho- 
roby, będzie bardzo nieszczę- 
śliwa, gdyż choroba może mieć 
bardzo zły wpływ na funkcje 
umysłowe. 

Obrońca: Jaki był stosunek 
do pana Jerzego? 

Grzeszolski:  Jaknajlepszy. 
eszcze przed samą śmiercią 
erzy zwierzał mi się ze wszy- 
stkich swoich najtajniejszych 
przeżyć, mówiąc mi nawet o 
swych zapędach erotycznych. 
Prosił mnie wtedy, żeby za 
wszelką ceng wyrwać się z to 
warzystwa Kyczalskiej i Bu- 
gajów i wysunął nawet pro- 
jekt porwania siig Lucyny i 
rzeniesienia się gdzieś, gdzie 
y ani Bugajowie, ani Kuczal 
ska, nie trafili. 

Prokurator: A jak pan to 
tłumaczy, że Wincenty Bugaj, 
który był przecież pańskim 
teściem. mówił panu zawsze: 
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Przepisy lekarskie 


Z Pipmanem coś jest nie 
w porządku. Od paru daiga 
obiedzie kładzie się do łó 
i zaczyna w łóżku skaka% 
fikać Koziołki aż się cały p% 
kój trzęsie. i 

Po godzinie takich s% 
leństw ubiera się i, jakby 5i* 
gdy nic, wychodzi na miasto 

Żaniepokojona gospody} 
u której Pipman odnajmuj 
pokój, przez parę dni z nie” 
pokojem obserwowała dziw2% 
zachowanie się sublokatorś: 
Wreszcie doszła do wnioski 
że Pipman zwarjował. 

Przerażona pobiegła do koi 
misarjatu i ze lzami w oczach 
zameldowała, że jej sublokś* 
tor codziennie po obiedzie d% 
staje ataku szału, że ona sams 
boi się z nim rozmówić i pr% 
si o interwencję policji.  , 

I gdy nazajutrz po obiedzić 
Pipman, jak zwykle, ołożył 
się do łóżka i zaczął fikać k* 
ziołki, w pokoju jego zjawi 
się posterunkowy. i 

— Co pan wyprawia? ~ 
spytał. 

Pipman, sapiąc ciężko 28 
zmęczenia, usiadł na łóżkś 
i spojrzał zdziwiony na prz 
stawiciela władzy. 

— Nie nie wyprawiam. S% 
bie skaczę w łóżku. Nie wol: 
no mi? 

— Wolno, — uśmiechnął się 
łagodnie policjant. — Ale po” 
co pan to robi? 

— Lekarze mi kazali. Sto* 
suję się do przepisów leka 
skich. 


kać w łóżku? 
— Chwileczkę. Zaraz pant 


każdy doktór radzi co innego: 
I dlatego, jak mnie coś dole 
ga, odrazu idę do dwóch le 
karzy. Dla pewności. 


leć wątroba. Poszedłem naj“ 
pierw do jednego lekarza. 


trzebny jest spokój i odpo 
czynek, Po obiedzie niech się 
an kładzie na godzinę da 
óżka. 


giego doktora. I on mi powie 
dział coś zupełnie innego. 
Panu jest potrzebny 
ruch. Pan za mało chodzi. P4 
obiedzie niech pan codziennić 
używa trochę ruchu. 
Rozumie pan, panie wła- 
dzo? Jeden doktór mi każ 
kłaść się do łóżka, a drugi mł 
się każe ruszać. 

To, co ja mam zrobić? 8 
Nie chcę żadnego z tych dok 
torów obrażać i chcę się oby* 
dwóch słuchać. Więc się kła* 
dę do łóżka, jak mi ka” 
zał pierwszy doktór i robię 
ruch jak mi kazał drugi. Po” 
godziłem obydwóch. Sobie 
skaczę, fikam, gimnastykujś 
się — wszystko w łóżku. 

Aiz tak się kuruję od ty 

ia, _Rozwaliłem już całe 
łóżko. 


Ale nie powiem, że” 
bym się czuł lepiej. 


Wprost 
przeciwnie. Jestem cały roz* 
bity i mi się zdaje, że będś 
musiał iść do trzeciego dokto* 
ra. 

Napoleon Sądek. 


DENET E 


„Panie dyrektorze"? 

Grzeszolski: Zawsze tak Bu 
gaj nie mówił. Mówił tylko 
wtedy, gdy prosił mnie o pie’ 
niądze na wódkę, a kiedy ich 
nie dostawał, zmieniał natych 
miast swój stosunek do mnie 
na bardziej familijny. 


(Dalszy ciąg na str. ~ 


— Doktór panu kazał ska: | 


wytłumaczę... Nie wiem dlas 
czego tak jest, ale tak jest, 6 
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Ostatnio zaczęła mnie bo | 


— Panu — powiedział — po” 


Potem poszedłem do dru 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Marzec 


23 


Środa 
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wybor cena Ja/ureńR 
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Z. ZIEMBICKI 


Krakow. PI. Marjocki 2 
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Skazanie wyrodnej matki 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krako- 
Wie zasiadła Katarzyna Pietrzyk 
1 Rzeszutar, która porzuciła 
twego nieślubnego syna w dniu 
3 listopada 1935 r. 

„Sąd skazał osk. Pietrzak na 

miesięcy więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 

dr, Wasilewski, oskarżał prok. 
ulęba. 


- KRÓLOWA 
CZEKOLAD 


„PANNA MARYSIA" 


A.PIASEGKI 


S.A. 


OBUWIE 


Wszelkiego redzaju tak: spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
© polowania, jakoteż buty z chole- 
wami ofieerskie i do keonej jazdy 
poloca ze składn i na zamó- 
wienia po eonach miakich 
Pierwszerzędny magazyn 
fpracownia obawia 


POTR WABIK caves W. KAPERA 


aków, ul. św. Tomasza 29 
Specjalny dzisł reperacyjny 
de dyspozycji P. T. Klieoteli. 


n M . 


Podatek od kawalerów 
I małżeństw bezdzietnych. 


Sekcja eugeniczna Państwowej 
Naczelnej Rady Zdrowia bada 
opracowany przez Polskie To- 
Warzystwo Eugeniczne projekt 
tatawy o pomocy dla nowożeń: 
ców. 

Pemoc dla niezamożnych no- 
Wożeńców obejmowałaby: bez- 
płatne udzielanie ślubów, pię- 
Cioletnie zwolnienie od podat- 
Ów, oraz ułatwienie nabywania 
Mieszkania i narzędzi pracy. Po- 
nadto ustawa [przewiduje orga- 
Lizowanie prywatnych lub sa- 
Murządowych towarzystw ubez- 
pieczeń, które zapewniał by 
rodki finansowe na okres kar- 
mienia, na wychowanie i kształ- 
cenie dzieci, oraz posagi dla 


ziewcząt i warunki pracy dla 
chłopców. 

Na cele pomocy nowożeńcom 
miałby być ściągany podatek 
Od kawalerów powyżej lat 30 i 
od małżeństw bezdzietnych. 


Setki tysięcy osób 
już wie, że ulubioną bielizną jest 
„PAW” 

„PAW to symbol elegancji 
„PAW to sybonim wytworności 


„PAW” to fabryka znana 
u tanieści. 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4. 


Cenniki na żądanie. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenie 
otrzymuje 5 procent rebatu. 
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Pokłosie krwawego poniedziałku 
Trzydziestu kilku rannych — 7-miu zabitych 


Jak z urzędowego komunikatu 
wynika, rannych podczas zajść 
było dwudziestu kilku, przy- 
czem 6 ciu zmarło. 

Do tej pory stwierdziliśmy 
spośród zabitych 4 nazwiska: 
Janina Krasicka, Andrzej. Tral, 
Józef Cieślik, Jan Jędrygas. 

Lista rannych opatrzonych 
przez Rogotowie Ratunkowe: 

Nieznanego nazwiska mężczy- 
zna lat 30. 

Piotr Rusecki, 25-letni bed- 
narz, zamieszkały przy ul. Sar- 
mackiej 28, 

Jan Rosa, lat 30, Barska 52. 

Helena Adamczykowa, lat 25 
robotnica fabryki „Semperit“, 
Dąbie 10. 

Franciszek Matusiak, 30-letni 
ślusarz, Łagiewnicka 143. 

Józef Fronczak, kupiec lat 31. 

Tadeusz Szarski, 14-letni pra- 
ktykant handlowy, ul. Rajska 14. 

Józef Kalfus, lat 21, szewc, 
ul. Salinarna 22. 

Jan Wójcik, lat 59, 
sądowy, Florjańska 15. 

Zofja Kalinówna, 24-letnia u- 
rzędniczka kolektury państwo- 
wej przy ul. Grodzkiej, zamie- 
szkała przy ul. Romanewicza 21. 

Wanda Palenowska, 60-letnia 
wdowa, ul. Jagiellońska 8. 

Jan Febiński, 29-letni pomoc- 
nik handlowy, ul. Robotniacza 6. 

Tadeusz Śtrumiński, lat 19, 
Wola Duchacka. 

Nieznanego nazwiska kobieta. 

Franciszek  Milarz, ceglarz, 
Mostowa 3. 

25-letni ślusarz Markus Mersel. 

25.letnia  robotnica Helena 
Dobczyk, Rzeczysko 10. 

26- letni bednarz Rusecki Wolf 
Birnbaum, 42-letni handlowiec, 
ul. Dietla 7. 

Tadeusz Zieczko, lat 17, ul. 
Pajska 14. 

21-letnia Helena Madej, 
Krupnicza 4. 

43-letni rytownik Antoni Mar- 
czyk, ul. Józefińska 19. 

Jakób Gritnblatt, 24-letni kra- 
wiec, ul. Krakowska 

20-letnia Łucja Serafin z Pro- 
kocimia. 

Stefan Garczynka, 28-letni 
cholewkarz, ul. Chodkiewicza 7. 

22-letnia Florentyna Walcza- 
kówna, ul. św. Wawrzyńca 20. 

Herman Schuster, lat 30, fryz- 
jer, Legjonowa 16. 

Dawid Gersten, lat 23, han- 
dlowiec, Grodzka 32. 

29-letni piekarz Stanisław Ba- 
nia, ul. Dekerta 18. 

Antoni Kubisz, 14-letni uczeń 
Al. Mickiewicza 47. 


emeryt 


15.letni uczeń Tadeusz Wiłek 
ul. Popsuta 41. 

Jadwiga Wróblewska, żona 
urzędnika wojew. ul. Urzędni- 
cza 41. 

Dr. Romuald Szumski, redak- 
tor „Naprzodu“ i radny miejski 
w Krakowie. 

tanisław Szeląg, robotnik z 
Bierzanowa. 

22-letnia robotnica Katarzyna 
Pyciak. 

W „ostatniej chwili dowiaduje- 
my się, że 27-letni bezrobotny 
Antoni Złobiński, który otrzy- 
mał ranę postrzałową w prawe 
podbrzusze, zmarł w szpitalu. 

Również zmarł w szpitalu 22- 
letni robotnik Jan Szwed, który 
otrzymał ranę postrzałową w 
podudzie. 

Na pierwszem miejscu w liś- 
cie rannych umieszczony nie- 
znany mężczyzna, lat 30, który 
otrzymał ranę postrzałową rów- 
nież nie żyje. 


Raani policjanci. 

Jak się dowiadujemy około 30 
policjantów odniosło rany od 
kostek brukowych, a więc rany 
tłuczone. 

Z pośród tych 30 policjantów 
6-ciu jest ciężej rannych. 


Sklepy, które ucierpiały 
na skutek wypadków 


Wędliniarnia Antoniego To- 
chowicza, Mały Rynek 7. Galan- 
teryjny sklep Amalji Salz, Mały 
Rynek 7 

Na ulicy Fłorjańskiej wybito 
w następujących sklepach szyby: 

Wędliniarnia Walerji Brachlo- 
wej, sklep kolonjalny Kazimie- 
rza Bartoszewskiego, pracownia 
robót ręcznych Bronisławy Ko- 
morowskiej, sklep optyczny Jana 
Voigta, sklep galanteryjny Ste- 
fana Porębskiego, cukiernia Mi- 
chalika, wytwórnia parasoli Le- 
segolda „Sfinks“, dom konfek- 
cyjny Braciejowskiego, sklep 
„Bata“, sklep „Leo“, „Record 
Cravates“, „Irys“ (hafty), Filous 
(zabawki), Eder (porcelana), 
cukiernia „Turecka“, handel że- 
laza Hajems, Józef Weksler 
(płyty i gramofony), sklep z de- 
wocjonaljami Piotra Seips, sklep 
„Salamandra“ , restauracja ,,Ży- 
wiec“, sklep z galanterją Froncza 
sklep Nowaka, sklep z konfek- 


Lniika do kin: 


SOLIDNA FIRMA 


rowerowe nawet starszych typow. 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol", 
„Swit“ lub „Bagatela“ 


dla Czytelników „„Ostatnich Wiadomości Krakewskiab 
Ważna tylko w dniu 25 marca 1936 r. 


y Zbliza się sezon rowerowy 


należy przeto pomyśleć o zakupnie i wyborze 
roweru, a nabycie tegoż umożliwi SDE znana 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 


gdzie na składzie znajdziecie rownież wszelkie cząści 


cją Józefa Masara, galanterja 
skórzan I. Rybki, sklep galante- 
ryjny Skórczewski i Polakiewicz, 
Reiter (drogerja), Krischer (ro 
wery i gramofony), Weitz (ko- 
ronki), Fischab (drozerja). 

Na ulicy Sławkowskiej wybito 
szyby w tychto sklepach: Skład 
aparatów fot. B. Furowicz, res- 
tauracja Stanisława Sroki, ka- 
wiarnia Grand Hotelu oraz Lesz- 
czków (kilimy). 

Restauracja Pollera, Szpitalna. 


Na mieście spokój 


W dniu wczorajszym wszyst- 
kie fabryki przystąpiły do pracy. 
W „Sempericie strejk zakończo- 
no o godz. 2-giej popołudniu. 
Jedynie w fabryce „Kabel“ 
z niewiadomych przyczyn przer- 
wano pracę. W godzinach po- 
południowych poczęły kursować 
na mieście wozy tramwajowe 
z ponaprawianemi szybami. 
Również taksówki są czynne. 


Konferencja ped przewod- 
nictwem insp. Kletta. 


O godzinie 3-ej popołudniu 
zwołano do Urzędu Wojewódz- 
kiego konferencję pod prze- 
wodnictwem głównego inspek- 
tora Klotta, przybyłego spec- 
jalnie z Warszawy. 

Omawiano sprawę zlikwido- 
wania strajku w przemyśle 
szewskim. 


Pogrzeb ofiar zajść. 


Dziś we środę odbędzie się 
pogrzeb ofiar zajść poniedział- 
owych. O godz. 9 rano we 
wszystkich fabrykach syreny 
dadzą sygnał celem wezwania 
robotników do przerwania pracy 
czas ogrzebu. 

O godzinie 10 wyruszy kon- 
dukt pogrzebowy 2 Domu Gór- 
ników przy Aleji Krasińskiego, 
gdzie zwłoki ofiar zajść zostały 
wystawione na widok publiczny. 
Kondukt przejdzie ulicami: 
Zwierzyniecką, Franeiszkańską, 
Dominikańską, Gertrudy, Potoc- 
kiego — na cmentarz rakowicki 


a 
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Krakowski O.K.R. P.P.S. 
ogłosił żałobę robotniczą, która 
trwać będzie do dnia 1 Maja. 

Wszyscy robotnicy mają przy- 
wdziać żałobne opaski. 


Przy zakupaie maszyay, zwróćcie się do nas, albowiem posiadamy FABRYCZNY SKŁAD — a zntem macie 
pewność, że najkorzystniej zakupicie — przyczem korzystacie z pazpłatnego kursu nauki szycia i hoftu, tak 
białego jak i kolorowego — a udzielana wieloletnia pisemna gwarancja stanowi najlepszą rękojmę jakości maszyny. 
Radjo-aparaty najnowszych modeli na rak 1936/7 va uajdogodniejszych warunkach na składzie. Wózki najnowszych 
modeli — na sezon wiesenny — na składzie! Spieszcie zatem i zakupcie jeszeze dziś oferowane Wam przedmioty. 


Teatru im. I. Słewackiege 
Dziś „Fryderyk Wielki”, 


KINA 


Adria „Wale dla Ciebie". 

Apollo „Barłal z nad Welgi“. 

Atlantie : „Oskarżam cie matko“. 

Bagatela „Toreador i kobiaty'* rewja 
„Ras Kuksa w Negusynii". 

Capitol (Podgórze) : Roześmiana eczy 
i „Remo Satan". 

Dom Zołnierza ; Melodje cygnuskie 

Premień „Amfitrjon". 

Sztuka: „Złotowłosy brzdąc”. 

Stella : „Piotruś“. 

Swit „Pan Twardowski". 

Uelech: „Kto estatni całoje”. 

Wanda : „Kapitan Blood“. 

Zorza; „Kocham wszystkie kobiety“. 


Radjo krakowskie 


Kraków. Godz. 6.50 Koncert poran- 
oy, 7.30 Muzyka lekka, 7.50 Program 
na dzień bieżący 7.55 Parę informacyj 
13.13 Południowy koneert popularny 
(płyty) 15.20 Przegląd giełdowy 15.30 
Koncert solistów (płyty) 18.30 Skrzyo- 
ka ogólna 18.45 Piosenki 19 Poraduik 
turystyczny 19.10 Program na dzień 
następay 19.20 Koncert reklamowy 20 
Koncert z płyt. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 
22, pod Gwiazdą Florjańskn 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw- 
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. Teresv ul. Se» 
natorska 6. 
Apteka Podgórska, Rynek 9. 


Na minutę przed rozprawą 

uciekł z budynku sądewego 

a później popełnił samo- 
bójstwo. 

W poniedziałek w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie 
przed trybunałem w składzie 
s o. dr. Konopki jako prze- 
wodniczący, s. o. dr. Bobilewicz 
i dr. Rogowski jako wotanci, 
miała się odbyć sprawa 44-let- 
niego Franciszka Grudzińskiego 
z Zielonek, kasjera Związku 
Skontystów Bankowych, oskar- 
żonego o defraudacje, którego 
miał bronić adw. dr. Friediger. 

Grudziński zjawił się w po- 
niedziałek w sądzie, jednakowoż 
na minutę przed rozprawą znikł 
z „budynku sądowego, pozosta- 
wiając płaszez i czapkę. 

Wobec takiego stanu rzeczy 
rozprawę odroczono. 

Wczoraj w godzinach rannych 
popełnił samobójstwo Franciszek 
Grudziński, strzelając do siebie 
z rewolweru. Grudziński prze- 
wieziony do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej zmarł. 


PANIE i PANOWIE 


kupują najlepszą bieliznę marki 
„Lira“ najtaniej tylko w fabryce 


„„k I BAC 


Kraków, Szewską 18. 


Straszne samobójstwo 
umysłowo chorej ma ulicy 
Dietlowskiej. 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach wieczornych 45-letnia 
Feiga  Weinroth, zamieszkała 
przy ul. Dietla 36, wyskoczyła 
w zamiarze samobójczym z bal- 
konu II. piętra na podwórze i 
poniosła śmierć na miejscu. 

Według jednej wersji Wein- 
rothowa była umysłową chorą, 
zaś według drugiej wersji, przy- 
była ona niedawno z Tarnowa 
do Krakowa, by zasięgnąć po- 
rady u okulisty. Gdy lekarz 
stwierdził, że  Weinrothowej 
grozi utrata wzroku, — ta prze- 
jęła się tem tak bardzo, że po- 
stanowiła popełnić samobójstwo. 

Samobójczyni osierociła 7-ro 
dzieci. 


WYTWÓRNIA LAMP 


ELEKTRYCZNYCH 


Józefa Terleckiego 


Krąków, Łobzowska 11 
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Zamieszkały na rynku Stare | ną i przyjęcia wszelkich pody- 


go Miasta w Warszawie Czes- 
ław Solnicki ożenił się przed 
kilku laty z 17-letnią Eugenją 
Daczyńską. W dwa miesiące 
o ślubie Solnicka została mat 
ą i to stało się powodem tra- 
gedji małżeństwa. Solnicki bo- 
wiem nie był ojcem dziecka. 
Maż jednak przebaczył żonie 
winę i zdawalo się, że zapanu- 
je w młodem małżeństwie har 
monja. Stało się inaczej. 
OKRADAŁA MĘŻA. 
Młoda mężatka miała liczną 
rodzine. Nie wszyscy pracowa 
li, a dwaj jej bracia nawet na 
leżeli do świata przestępczego. 
Solnicka znajdowała się po 
wpływem swego rodzeństwa i 
okradała własnego męża z je- 
go pracy, wspomagając rodzi- 
nę. Solnicki widział to i ja- 
kiś czas znosił udręki, wresz- 
cie kiedyś zbuntował się i za- 
groził żonie biciem. Nic to nie 


EN lo. 
RAMAT SIĘ ROZPOCZYNA 
Kiedyś przecież musiało 


przyjść do dramaiu i Solnicki 
żonę pobił. Solnicka poskarży 
ła się braciom, którzy napadli 
na szwagra i poranili go cięż- 
ko, tak że przez dłuższy czas 
musiał przeleżeć w szpiialu. 
Gdy wrócił ze szpitala żona 
u sy go o przebaczenie. Prze 

aczył. Mimo to w jakiś czas 
potem wniosła skargę do kon- 
systorza, prosząc o separację. 
Uczyniła to pod wpływem 
swej familji, która wa że 
tym sposobem nastraszy Sol- 
a dz i zgodzi się potem na 
wszystko. 

TEROREM PRZECIW. 
MĘŻOWI. 

W sądzie konsytorskim Sol- 
uicki nietylko.nie przeraził się. 
ale przeciwnie, opisał całą swo 
ją gehennę i teraz on domaga 
się seperacj. Zdawałoby się. 
że sprawa jest prosta, boć sko 
ro obie strony chcą się rozejść, 
nic nie powinno stać temu na 
przeszkodzie. 

Ale tunastąpiła ingerencja 
braci Solnickiej i jej ojca. Po" 
stanowili Solskiego zmusić te- 
rorem do pogodzenia się z żo- 


nickim. Jeden z braci Solnic- 
kiej uzbroił się w duży rzeż- 
niczy nóż i wczoraj rano przy 
jechał z Targówka na Daniło- 
wiczowską, 


CHCIELI GO ZABIĆ. 


Sprowokowano zajście z 
Selnickim, który niedawno wy 
szedł ze szpitala i który po- 
czął czynić wymówki szwag- 
rom, że chcieli go wówczas za 
manie pracy przy budowic.|bić. Wtedy jeden z Daczyń- 
Wiedzieli o tem Daczyńscy [izo wydobył z zanadrza nóż 


ktowanych przez nich warun- 
p e . . z : 

ków. Solnicki odmówił katego- 

rycznie. 


ZEMSTA NA SZWAGRZE. 


Rodzeństwo Solnickiej posta 
nowiło dokonać zemsty na o- 
pornym szwagrze. Przy ul. Da 
niłowiczowskiej buduje się o- 
becnie duży dom przy ratuszu. 
Solnicki stara się tam o otrzy- 


wczoraj wybrali się tam rów-|i z okrzykiem: „nie udało się 
nież, żcby rozprawić się z Sol | wtedv. uda się teraz“ rzucił się 


nań. Solnieki rzucił się do u- 
cieczki krzycząc. Daczyński po 
biegł za nim i zdołał zadać mu 
jeden cios w plecy. Nie sięgnął 
jednak ciała prując tylko pal- 
to. 

Tymczasem cały tłum ocze- 
kujących na pracę robotni- 
ków rzucił się w pogoń za za- 
machowcem i ujął go na Sena 
torskiej przed gmachem Mini- 
sterstwa Rolnictwa. Nóż mu o- 
debrano i oddano policji. Da- 
czyńskiego odprowadzono do 
areszłu. Dalsze dochodzenie 
trwa. 


Zamawiano przez telefon orgje 


Co sią działo w salonąch b. właścicielki ziemskiej 


Zczasem Włoczewska  zdo- 
była stałą klientele, zarówno 
męską jak żeńską i odtąd dy- 
żurowała stale w swojem mie- 
szkaniu przy ielefonie, aby 
porozumiewać się z klientami, 
Panowie zazwyczaj zgóry za- 
mawiali godziny swych wi- 
zyt. poczem przychodzili, alba 
już ze swojemi damami. albo 
teź damy te dostarczała im 
Włoczewska. Służąca była we 
wszystko wlajemniczona | od- 
razu kierowała pary do odpo- 
wiednich pokojów. 

Włoczewska stałvch swch 


Warszawska brygada oby- 
czajowa urzędu  sledczego 
zwróciła od pewnego czasu 
uwagę na 59-Ineitą Adelę Wio- 
czewską (Żórawia 29), ongiś 
właścicielkę majątku ziem- 
skiego w ciechanowskiem. Da, 
ma ta odwiedzała pierwszo- 
rzędne restauracje i dancingi, 
zawierając znajomości z wy- 
kwitnem towarzystwem mę- 
skiem. Sama jednak nie u- 
prawiała procederu nierządu. 
wynajmow ała tylko swój luk- 
susowy lokal dla przygod- 
nych parek. 


wywośałiy sensacje na 


bardzo się dziwił, że tak ni 
stąd ni zowąd jego wystawa 
sklepowa zainteresowała prze- 
chodniów. Zjawił się wreszcie 
policjant i przechodnie wtajem 
niczyli go w to, co się działo 
na wystawie. A tam myszka 


Przed wystawą jednego ze 
sklepów w Warszawie na ul. 
Wspólnej zebrał się wielki 
tlum przechodniów, obserwu- 
jąc wystawę. Właściciel skle- 
pu nie wiedział, co się stało i| 


klientów misła zapisanych «ło 
specjalnej ksiegi nadając im 
przezwiska: gruby, cienki. wy 
soki.. doktór, pigularz, mece- 
nas... siwy, rumiany, blady... 

Podawała iakże anonse do 
pism odpowiednio zredagow a- 
ne poszukując w ten sposób 
bogatych panów. Dochodzenie 
policyjne zostało przeprowa- 
dzone i Włoczewską areszio- 
wano. Znaleziono w jej salo- 
nach wiele obciążającego ją 
materjału. Sedzia śledczy wy 
dal nakaz osadzenia jej w 
więzieniu. 


Zórawiej 


siedziała sobie 


z 


spokojnie w 


Kronika 


warszawska 


PRZEZ OTWÓR W DACHU. 
Przez otwór w dachu budynku 
mieszczącym w sobie magistrat 
pruszkowski, usiłowali dostać się 
zlodzieje i okraść z pieniędzy ka- 
sę pancerną. W chwili, gdy już wyx 
bili otwór w dachu, zostali spłosze= 
z przez nocnego dozorcę i zbie- 
RIL 
KOŃ UTONĄŁ W GLINIE 
Przy ul. Magistrackiej, wskuiek 
nieostrożności woźnicy, koń z wœ 
zem wjecnał do glinianki. Woda by» 
ła głęboka. Wezwano straż ogniową, 
kióra konia wydobyła. Był już mar- 


twy. 
TAKI TO SYN BYŁ. 

Do ambulatorium Pogotowia Ra 
tunkowego zgłosiła się pobita i po- 
krwawiona Jozefa Kwiatkowska 
(Dzielna 52). Jak wyjaśniła, pobił 
ją syn Stanisław, który wrócił do 
domu pijanv. Zdemolował przytem 
mieszkanie. Policja zajście opisała 
w prołokule. 

ZŁODZIEJ JUż SIEDZIAŁ... 

Goniec jednej ź iirm handlowych 
Henryk Gaiger (Piusa 54), postawił 
na Nowym Świecie przed sklepem 
rower i wszedł do sklepu. Po chwili 
na rowerze siedział już zlodziej Bo- 
lesław Kozdrowicz (Żytnia 4) i u- 
ciękał w kierunku żórawiej. Goniea 
spostrzegł to przez okno ze sklepu 
i wybiegł alarmując policję. Zło- 
dzieja ujęto i rower mu odebrano. 
Kozdrowicz poszedł do aresztu, 


MANEWR  ZŁODZIEJSKI. 
Janina Moskalo (6 sierpnia 11). 
kupowała z wózka ręcznego na pl. 
Zbawiciela jabłka. Sprzedawca tak 
sprytnie manewrował pieniędzmi 
przy wydawaniu reszty, że skradł 
kobiecie 10 złotych. Ktoś to spo- 
strzegł i zlodzicja zdemaskował. 
Pieniądze mu odebruno. Był to Wła 
dysław Jedynak (Czerniakowska 
210). Osadzono go w areszcie 
ZŁODZIEJE OD UBRANEK. 
Nieznana para klientów wybiera- 
ła ubranka dziecinne w magazynie 
Julji Sikorskiej (pI. Trzech Krzy- 
ży 8). Spostrzeżono, że są to złu- 
dzieje i już dwa ubranka zostaly 


| skradziune. Męczyzna zdołał zbiec. 


natomiast kobietę ujęto i skradzio- 
ne ubranku jej odebrano. Była io 
znana Eila Warszawsku (Niska TO. 


dziurze wielkiego bochna sera | Poszła da aresztu. 


szwajcarskiego ı od czasu do| 
czasu wychodziła harcując po | 


serze. Policjant sporządził prze 


ciwko sklepikarzowi protokół. Lic 
(zem świetlnym. Desperatkę w sta- 


R scl, ci ie siel 
owerzys(i, Cieszcie Się 


Nowe przepisy zniosą udrękę formalistyki 


nienia i obniżenia opłat rowe- 
rowych. Jak dowiadujemy się, 
| przygotowywane jest jeanoli- 


W min. Spraw Wewn., jak 
donosiliśmy, jest rozważana o- 
becnie sprawa uiednostajnie- 
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W dniu 18-go marca, jako w wigilję Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego, obchodzo- 
nych w Polsce po raz pierwszy po Śmierci Marszałka Piłsudskiego, Pan Prezydent R. P. 
prof. Ignacy Mościcki wygłosił przed mikrofonem Polskiego Radja, z Zamku Królew- 
skiego w Warszawie przeinó wienie do narodu polskiego, poświecone Józefowi Piłsud- 
skiemu. Przemówienie P. Prezydenta zapowiedział Naczelny Dyrektor Polskiego Radja 
p. Roman Starzyński. Zdjęcie nasze przedstawia moment wygłaszania przez Pana Pre- 
zydenta przemówienia w otoczeniu członków Rządu z premierem Kościałkowskim (za 
fotelem P. Prezydenta) na czele. 


UENDE a- a o ORZEC 


te rozporządzenie dla całego 
obszaru Państwa. 

Co do opłat, jakie mają być 
ustalone, jeszcze nie zapadła 
ostateczna decyzja, w każdym 
razie przeważa wniosek, usta- 
lający opłaty w wysokości zł. 
3 rocznie. Będą znacznie upro- 
szczone formalności nabywa- 
nia kart rowerowych, Przy o- 
pracowywaniu przepisów wzię 
to pod uwagę doświadczenie 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
— 25-letnia Stanisława Szczepa: 
niakówna, służąca (Pawia 24), chcac 
pozbawić sie życia, zatruła się gu- 


nie cjężkim przewiozlo Pogetowie 
do szpitala św. Ducha. 

— 22-letuia Marja Różańska, przy 
mężu (Chełmska 27). otrnła się csen- 
cją octową. Lekarz Pogotowia, po 
rrzepłókaniu żołądka, pozostawił 
desperatkę na micjscu. 
EO | 


belgijskie, gdzie ruch rowero- 
wy jest bardzo rozwinięty. Nie 
jest wykluczone, że będą skaso 
wane i. zw. egzaminy rowero- 
we, a że pozostaną wyłącznie 
tabliczki na rowerach, celem e- 
wentualnego stwierdzenia toż- 
sarmości właściciela roweru 
przy wypadkach. Sprawa ta 
ma być unormowana w naj- 
bliższych dniach. 


Potworna plaga słoni 


Niszczą one pastwiska | wyrządzają szkody 


P:zed 30 laty władze bry- 
tyjskich kolonij w Afryce 
wprowadziły surowe prawo 
łowieckie, chcąc w ten sposób 
zachować przy życiu bogaty 
świat zwierzęcy stępów ay” 
kańskich. Wejście w życie te- 
go prawa zawdzięcza się prze- 
dewszystkiem słoniom. Łowcy 
słoniów zaciekle bowiem po- 
lowali na nie, chcąc zdobyć 
drogocenną kość słoniową. 
Władze w obawie przed cał- 
kowitem wyirzebieniem tych 
gruboskórych zwierząt uregu- 
towały sprawę łowów. 

Ograniczenie ilości słoni, 
które można w ciągu roku za- 
bić, pociągnęło za sobą ten 
skutek, że słonie nietylko za- 
chowały się w dawnej ilości, 
ale się tak rozmnożyły, że sta- 
ły się plagą niektórych oko- 


lic. Dawne gbszazy stały się 
zbyt ciasne dla stad. Porzuca: 
ją więc one swe pastwiska i 
udają się na poszukiwanie no« 
wych, wdzierając się często na 
uprawne pola. 

Szczególnie dotkliwie od- 
czuwa ten nadmierny przyrost 
słoni Uganda. Obliczono, że w 
ostafnim roku 25.000 słoni 
wdarło się tam na pola upra- 
wne, wyrządzając olbrzymie 
szkody. Władze zamierzają na 
pewien czas uchylić prawo ło- 
wieckie i pozwolić zabijać 
w ciągu roku większą ilość sło 
ni. To zarządzenie przyniesie 
niechybnie podwójną korzyść. 
Przedewszystkiem zmniejszy 
się ilość słoni, a powtóre z ca- 
łego świata zjadą się do Ugan 
dy łowcy słoni, co przyniesie 
krajowi większe dochody. 


EiT 


Powiedz 


sesi Pipan am 
co to gest... 


— Pawiedz mi. Pipman, co 
to znaczy: .pucjeni pogoto- 
wia ratunkowego”? 

— Taki facet, którego przy- 
padkiem jednocześnie odwie- 
dziły trzy jego kochanki. to 
po tej wizycie jest murowa- 
ny „pacjent pogotowia rai:in- 
kowego”. 

— A co 
piać ? 

— Jak małe dziecko piło za 
dużo wody, a potem biega po 
pokoju... 

— A kto io jesi „krewny“? 

— Raz moja żona pojecha- 
ła do Łodzi, do jednego krew- 
nego. To wcale nie był mój 
krewny. Ale później to on juź 
był mój krewny. 

— A co to jest „pokój”? 

— Pokój to jest zaduchowe 
powietrze, otoczone ze wszyst 
kich stron grubym murem, po 
którym łażą pluskwy i za któ- 
re się płaci 100 złotych mie- 
sięcznie. 

— A powiedz mi co to zna- 
czy: „zniewolić“? 

— Uczynić drugiej osobie 
io, na co się ona zgodziła do- 
browolnie. 


to jest: .pokra- 


Książę małżonek 


— Proszę pana profesora, 
czy na tronie może być królo- 
wa? 

-— Może. > 

-— A jak taka królowa wyj 


' dzie zamąż, to kto rządzi: ona 


czy miąż 

— Ona. Mąż nie ma w rzą- 
dzeniu nic do powiedzenia. 

— To co on w takim razie 
robi? 

— Kocha swoją żonę. 

--- A w dzień? 


Zapobiegliwy 


Pan Tytelman przychodzi 
do składu aptecznego i prosi 
o pudełko proszku perskiego 
za 2 złote. 

— Ho! A na co tak wiele” 
— Dziwi się aptekarz. -—— Pan 
zwykle bierze za 30 groszy... 

— Tak. Ale dziś u mnie bę- 
dą goście — odpowiada pan 
Tytelman. 


Ostatnie słowo 


Mąż znalazł w rosole zwój 
włosów. 

Zirytowany zrobił piekiel- 
ną awanturę, żona jednak po 
została zupełnie  nieczuła.... 
Gdy już ochłonął nieco, mó- 
wi doń zupełnie spokojnie: 

— Co ty masz tu do gada- 
nia! Przecież mężczyzna nie 
ma pojęcia o gotowaniu! 


s. KAL 00 a — 


am 
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Dziecię wielkiego miasta 


ME 1-10 
= 


-~ Mamo, obiecałaś mi złotówkę i pozwoliłaś wydać na co mi się podoba. Daj teraz. 


(bo ją chcę przehułać z tą kobietką. 


Łapać złodzieja! 


ul. S-to 
zi klient żąda- 


Do starego Putermana, wła- | garderoby prz 
magazynu gotowej | skiej przych 


ściciela 


NEEE RIESA AE OAK YONNE. TANTRA ONO we PECET TOIA OTOCENTER ETTA, 


REPORTER NA MIEŚCIE 


Wywiady błyskawiczne 


Zgodnie z piękną tradycją] wyraża smutek. 


współpracownicy pism zwra- 
cają się co jakiś czas do przed 
stawicieli rozmaitych zawo- 
dów aby w poufnej rozmowie 
zbadać nastroje najszerszych 
sfer społeczeństwa. Z tego wy 
snuwa się dalekoidące wnios- 
ki polityczne i t. p. 

„Wesołe Wiadomości” kro- 
cząc drogą najpoważniejszej 
prasy również, jak widzą 
Szan. Czytelnicy, puściły się 
na wywiady: 

Wywiad o północy 

— Czy zechce pan udzielić 
wywiadu „Wesołym Wiado- 
mościom? — pyłamy wesołe- 
go pana, który o godzinie 12 
w nocy trudni się w okoli- 
cach Dworca Głównego t. zw. 
nabieraniem przechodniów na 
inteligenta. 

Praca jego polega na tem, 
że uchyliwszy z dystynkcją 
kapelusza, ów dżentelmen o- 
świadcza, iż jest byłym profe- 
sorem rosyjskiego gimnaz- 
jum, który wskutek tragedji 
Mu znajduje się bez środków 
do życia. 

— 7 całą sympatją dla pra- 
sowego wywiadu na temat i 
wogóle — otrzymuję odpo- 
wiedź. 

— Gdzie i jak pan miesz- 
ka? — pytam dalej. 


Twarz naszego rozmówcy 


— Mieszkam nieźle, cieplo, 
wygodnie, ale komornego nie 
płace od dłuższego przeciągu 
czasu i faktycznie groźba eks- 
misji, jak miecz wisi nad mo- 
ją głową... Albowiem zamiesz- 
kuję w tej oto jesionce co ją 
mam faktycznie na sobie, a 
która jest należąca do mojego 
szwagra. Znakiem tego upra- 
szam o małe pożyczkie, chtó- 
rą to forse przy lepszej kon- 
jonkturze... 

Po otrzymaniu i złotówki 
nasz sympatyczny rozmówca 
oddalił się w stronę  poblis- 
kiego baru. 


Wywiad z pomocnicą 
domową 
— Krótko panu powiem —- 
odparła na naszą prośbę u- 
dzielenia wywiadu starsza już 
wiekiem W jówka— od trzy 
dziestu lat noszę pańskie ury- 
nały, ale emerytury chyba za 
to mi nie dadzą. Kiepskie wi- 
doki, proszę ja pana. 


Wywiad z karawaniarzem 

Na prośbę aby coś opowie- 
dział ciekawego o swym fa- 
chu, pracownik zakładu po- 
grzebowego p. Ł. N. oświad- 
czył: 


— Ja, proszę pana Eiir] 


niemu wyświadczyć przysłu- 
gie. A nie moja już w tem wi- 
na, tylko zarządzenie losu, że 
chętniej  wyświadczam lu- 
dziom osiatnia przysługę, niż 
pierwszą. 


Rozmowa o wiośnie 


— Jak na pana działa wios- 
na — zapytałem 
nego majstra szewckiego, któ 
ry właśnie przyniósł mi świe- 
żo podzełowane pantofle. — 
Czy nie odczuwa pan szcze- 
gólnej tąsknoty, czy nie ma- 
rzy pan o szczęściu, o czemś, 
wie pan, takiem sercowem? 

Pan majster spojrzał ździ- 
wionemi oczami, wzruszył ra 
mionami i rzekł: 

— Iii tam! Prosty człowiek, 
panie szanowny, jak żonie 
ślubnej  przyrzeknie przy 
świadkach miłość, wierność i 
posłuszeństwo, to co najwy- 
żej do jakiejś kucharki mimo 
chodem się na schodach u- 
mizgnie, ona go mokrą ście - 
ką przez gębę i po całej za- 
bawie. Ale aby w romanso- 
wość się wdawać, to, z prze- 
porszeniem, to się po nim nie 

okaże. A zreszłą bądź co 

adź, jak się ze swoją babą 
20 lat spędzi pod jednym da- 
chem i pod jedną pierzyną. 
to już się człowiek tak przy- 


ra żyję tylko poło żeby bliż- | gs frajer. 


Wesoły Czytelnik 


Poniżej wydrukowany wier 
szyk wyszedł z pod pióra p. 


Jadwigi O. A 
W ubiegły czwuztek poszliśmy 
we troje, 
Do kina „Maska“ na duszy | 
nastroje. 


Siadłem ja, żona i przyjaciel | 
Idzi.. 

niech ze mnis 
nie szydzi! 
Zgaszono Światło: za mną i prze- 
demna 

Wanet w kinie „Maska“ było bar- 
dzo ciemno. 

Film się rozpoczął. — Czy kole- 
ga widzi”? 

Tak szepnął do mnie nasz przy 
i *aciel Idzi. 


Tylko czytelnik 


Głupie pytanie! Wiec tak sobie 


szydze, — 
I odpowiadam: Ależ nic nie i 
wideo. 

Chłonąłem obraz co z ekranu 
pada. 
A gdy ponownie światła zapa- 
lono. 
Patrzę całuje Idzi się z mą młodą. 
żona! 
Piękne nastroje! Nieprawdaż, | 
o mili? 
Zabrałem panią do domu w tej 
chwili: 
Odtąd gdy nowe ześle nam na- 


stroje 

Film w kinie „Maska, nie pój- 
dziemy w troje, 

To mi dolepa, to mnie boli sro- 
dze... 


Już wiem co zrobię: sobą ich 
rzegrodzę! 
Pan Tadeusz Mabi... z Mo- 
koiowa nadesłał nam nastepu- 
jące dowcipy: 


POWIĘDZONKO. 

Im wiecej adwokatów, 
dłuższy proces, im wiesej 
rzy — tem krótszy proces.. 


NALEŻY SIĘ PRZYZWYCZAIĆ. 
Rekrut 


obiadu: 

—- Co, znowu groch? 

Kucharz: — Tak, z polecenia 
Ministerstwa. Musicie się przy- 
zwyczaić do wojny gazowej. 
TRUDNO. 

Katz spotyka Majera. 

— Jak sie masz. Katz. Co nu- 
wego? 


tem 
leka- 


podczas „fasowania” 


sympatycz-: 


Jer- 


jacy kę spodni. 


Ogląda jedną, drugą, trze- 
cią parę. Czwarta leży j 
ulał, tylko kolor coś nie tego... 

— Co pan chce? — mówi 
stary Puterman -— kolor jest 
fajn. Niech pan tylko podej- 
dzie do drzwi i zobaczy tro- 
chę przy świetle dziennem. 

Kupujący nie daje się pro- 


sić. 

Podchodzi do drzwi, ogląda 
kolor spodni, później otwiera 
drzwi. ogląda, wreszcie wycho 
dzi za drzwi i tu nie ogląda- 
jąc się wyrywa galopem. 
odziej! Trzymaj, łapaj! 
— drze się stary Pułerman, go 
niąc za klientem. 

Na szczęście w pobliżu poja 
wia się posterunkowy, który 
orjeniując się w sytuacji wy- 
ciąga rewolwer i mierzy w u- 
ciekającego złodzieja. 

— Panie władzo, panie wła- 
dzo, na miłość boską — woła 
Puterman — P niech pan 
ne strzela w d..! Spodnie są 
moje!... 


Podróż poślubna 


W pokoju dziecinnym pa- 
nuje dziwna cisza. 

Zatroskana mamusia otwie- 
ra drzwi i spostrzega, że Jaś 
i Marysia trzymając się za rę 
ce siedzą nieruchomo. 

— Dzieci, co wam się stało? 

— Mamusiu, nie przeszka- 
dzaj, bawimy się w podróż 
poślubną. 

— A gdzię jest Józio? 

— Ukryłiśmy go za firanką 


urodzi. 


— Ja wiem? Nic.. 

—Co robi twój MOS. Kohn? 

— Kohn? Wyjechał na trzy 
miesiące. Do Krynicy. l 

-— Do Krynicy? Na trzy mie- 
siace? W takie ciężkie czasy? 

— To co on miał zrobić? Ape- 
lować? 

To on by dostał może jeszcze 
więcej'! 


MIĘDZY DAMAMI 


-Jedno trzeba przyznać męż- 
Je MeS umieją zarabiać pienią 
dze. 

-- Phi. wielka rzecz! Czy my- 
ślisz, że umieliby tak zarabiać, 
gdybyśmy mv nie umiały wyda- 
wać? 


OSTROŻNIE! 
-- laka jestem szczęśliwa! 


Edzio podarował mi swoje ser- 
ce! i 


Czy wiecie, że... 


. wieża Eifla dlaiego jest 
taka wyoska, że ma aż 300 m. 
wysokości. 

. że pierwszy pociąg ma 
świecie miała Ewa do grze- 
chu. 

..w Meksyku spadł grad 
wielkości kurzego jaja, ugoto« 
wanego na twardo i drobno 
posiekanego. 

. zwykły latawiec może 
prześcignąć aeroplan, jeżeli 
ten ostatni jest zdemontowa- 
ny i wieziony wozem meblo- 
wym. , Alpi 

. w Afryce żyje plemię lu- 
dzi o sześciu palcąch u każ- 
dej ręki. Manicure w tym kra 
ju jest oczywiście droższy, 
niż u nas. 

.. na jednej z wysp Oceanu 
Spokojnego ludożercy robia 
|konserwy z ludzi. Są to t. zw. 
ludożercy-konserwatyści. 


TANDETA 


znów ta cho- 


— Psiakrew, , € 
zwyczai, że i wiosna dla nie-| tymczasem. Józio czeka aż się le, zapalniczka nie chce się 
palić 


— Uważaj! Obchodź się z niew 
ostrożnie. 


— Dlaczego? 
— Bo dopiero w zeszłym ty. 
godniu powiedział mi, że mu 


serce złamałam! 


ODCIĄŁ SIĘ. 


Pan Stanisław został zreduko- 
wany. W obliczu nędzy przyja! 
posadę kelnera w jakiejś mocno 
podejrzanej knajpie na peryfer- 
jach miasta. Pewnego razu zoba- 
czył przy jednym ze stolików 
swego byłego szefa. 

— Tak nisko pan upadł, — 
rzekł szef do dawnege pracowni- 
ka. 

— Ja? -- zdziwił się pan Sta- 
nistaw. — Przecież nie jestem iu 
gościem, tylko kełnerem. 


Ad „W i "w 
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Pierwsze-zdjęcie z krwawych rozruchów w Tokjo. Żołnierze zbuntowani przed prezy; 
djum policji, 


Nowe oddziały wojsk japońskich ściągają do Tokjo celę 3 
powiększenia garnizonu po nie udanym zamachu stanu, 


Marynarzy wszystkich krajów łączą wspólne tradycje i wiełka międzynarodowa przy- 
jażń. Na zdjęciu marynarze amerykańscy witają w porcie Honolulu niemieckich swych 
kolegów. 


Potężny pożar w fabryce odlewów metalowych w Nowym 
Jorku objął nietylko budynki c Wikis ale garaże i tat- 
taki 


Na otwarciu nowego parlame ntu hiszpańskiego posłowie dokonują wyboru marszałka. 


enn E and 


Kościoły płoną w Hiszpanii, 


Czytajcie : 
WESOŁE WIADOMOŚCI 
Cena 10 groszy 


Ba» pracujący przy 
Ostrze- 
szkieleł 
stwierdzono na 


niwelowaniu łąk po 
szowem, wykopali 
ludzki. Jak 


podstawie celędzin, 


przeleżały w ziemi przeszło 20 
lat. Ślady uderzeń, widoczne 
na czaszce dowodzą, iż zaszedł 
tu przed laty tajemniczy wy- 


zwłoki| padek morderstwa. 


Posterunek pod gradem kul 


Do lokalu komisarjatu P. P. 
w Śremie przybył jakiś nie- 
znany osobnik, który, wycią- 
gnąwszy rewolwer zasypał 
trzech posterunkowych gra- 
dem kul. Wszystkie strzały 
chybiły. 

Wystrzeliwszy magazyn, za 
machowiec rzucił się do u- 
cieczki, chroniąc się wkońcu 
przed pościgiem na strych jed 
nego z domów. 


Rozpoczęło się formalne 
oblężenie, zakończone uję- 
ciem rannego od kul policjan- 
tów szaleńca. Odwieziony do 
szpitala odmówił zeznań. 


Prawdopodobnie zamach 
ma tło zemsty osobistej. Ze 
względu na dobro toczącego 
się dochodzenia nazwisko za- 
machowca nie zostało ujaw- 
nione. 


Upiorny połów rybacki 


Rybacy, łowiący ryby w 
miejscowości 


ak przypuszczają zwłoki 


Wnęg nad Wi- NET: z górnego biegu rze- 


słą, wyciągnęli z wody kadłub| ki naskutek ostatniego przy- 


udzki, znajdujący się w sta- 
nie zupełnego rozkładu. Z 
klatki piersiowej zachowały 
się jedynie żebra, brak było 
głowy, rąk i nogi. 


boru. 

Znalezione zwłoki pogrze- 
bano z zarządzenia prokura- 
tora na miejscowym cmenta- 
rzu. 


Pantoflarz zmyślił napad 


Dnia 24 lutego zgłosił się 
do II komisarjatu w Grudzią- 
dzu jan Schroeder (Chełmiń- 
ska 80) i złożył dyżurnemu 
Fat iż nieznani osob- 
nicy skradli mu pożyczon 
od kolegi rower. 4 


Cała ta historyjka wydała 
się policji nieco podejrzaną, 
poz. gdy stwierdzono, iż 

krytycznego dnia Schroeder 

awił się na weselu, z które- 


go wracał w stanie mocno nie- 
trzeźwym. 

Dalsze dochodzenie wyja- 
śniło całą sprawę. Roweru 
nikt mie ukradł. Schroeder 
zgubił go poprostu, całe zaś ze 
znanie złożył w obawie przed 
żoną, ponieważ nie chciał, że- 
by wiedziała o „wesołej zaba- 
wie” 

Bujna fantazja zaprowadzi 
nieboraka przed sąd, za wpro 
wadzenie w błąd władzy. 


Ohydne włamanie do grobu 


Nieznani sprawcy dokonali 
zuchwałego włamania w Goł- 
czy do grobu rodzinnego Szy- 
fów, właścicieli majątku Rze- 
żuśnie obok Olkusza. 


Po rozbiciu drzwi, złoczyń- 
cy sprofanowali zwłoki ś. p. 
Teofila Szyfy, prawdopodob- 


nie szukając kosztowności. Za- 
wiedli się, gdyż, jak wyjaśni- 
ła rodzina zmarłego, żadnych 
cennych rzeczy w trumnie 
nie było. 

Policja wszczęła dochodze- 
nie i w najbliższym czasie 
sprawcy znajdą się pod klu- 
czem. 


Bestjalski napad w Toruniu 


Powracająca wczoraj wie- 
czorem do domu żona droge- 
rzysty toruńskiego p. Rzym- 
Rolscbiego, padła ofiara be- 
stjalskiego napadu. 

Uderzona w głowę jakimś 
drągiem padła zemdlona na 
ziemię. Napastnik zbiegł. Od- 
wieziona do szpitala Rzym- 
kowska wyjaśnia, iż napađ 
mial prawdopodobnie tło zem- 


sty osobistej. Przemawia za 
tem fakt, iż sprawca nic nie 
zrabował, mimn, iż w chwili 
napadu nie było w ciemnej u- 
licy żadnego przechodnia. 

Energiczne śledztwo dopro- 
wadzi niewątpliwie do wy- 
krycia sprawcy, dochodzące- |; 
go na Ehe kobiecie 
swych pretensyj w tak be- 
stjalski sposób. 


O sankcjach 
już niema mowy 


LONDYN (PAT). Komitet 15-tu 
uchwalił wczoraj rezolucję, która 
przyjmuje do wiadomości odpowie- 
dzi Włoch i Abisynji na apel komi- 
tetu z dn. 3 marca. 

Komitet polecił przewodmiczące” 
mu Madariaga i sekretarzowi gene- 
ralnemu Ligi Narodów Avenolowi 
nawiązanie kontaktu z Włochami i 
Abisynją tak, aby komitet mógł 
skoro tylko to będzie możliwe, na- 
wiązać rokowania z obiema strona- 
mi i dpptownazig w ramach Ligi Na 
rodów í w duchu paktu Ligi do 
rychłego zaniechania działań wo- 
jennych i przywrócenia pokoju. 

Komitet omawiał również sprawę 
bombardowania ambulansów Czer- 
wonego Krzyża i miast otwartych, 
po ostanawiając zwrócić się do rzą- 

ów zainteresowanych o dostarcze- 
nie dodatkowych szczegółów. Spra- 
wa sankcyj nie była omawiana. 


Miasto zrównane 
z ziemią 


Z abisyńskiego frontu poładnio- 
wego wiadomości ograniczają się do 
obszernych relacyj z wczorajszego 
ataku 19 samolotów włoskich mna 
Dżidżiggę. 

Bombardowanie trwało 45 minnt. 
Wszystkie budynki w wyniku ata- 
ku są spalone, wśród zniszczonych 

budowli znajdują się szpitale egip- 
ski i abisyński, spłonął też zbiornik 
benzyny. 

Eskadrą samolotów włoskich do- 
wodził gen. Ranza Miejscowość 
Dżidżigga po dzisiejszym ataku jest 
zupełnie zniszczona, jak stwierdził 
Reuter, przestała poprostu istnieć. 
Jedynie ocalał dom misji katolic- 
kiej. 

Ofiarą bomb padło dziś 14 osób. 
Dziesięciu indusów, pracowników 
wielkiego magazynn angielskiego 
ocalało tyłko dzięki temu, że ewa- 
kuowano ich zawczasu, magazyn 
natomiast, zawierający towary war 
tości kilku tysięcy sterlingów, uległ 
całkowitemu zniszczenin, siużha a- 
bisyńska magazynu odniosła rany 
od strzałów z karabinów meszyno- 
wych. Zrzucono ogółem 20 ton ma- 
terjałów wybuchowych. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


RADIJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pleśń, 6.33 Pobudka, 6.54 Gimnastyka, 
6.50 Muzyka, 7.55 „Parę Informacyj”, 8.00 
Audycja dla szkół, 11.57 Sygnał czasu, 12.00 
Hejnał, 12.15 „Choroby dziecka w wieku 
ACE 12.50 Koncerm, 13.25 Chwil- 
a gospodarstwa domowego, 15.15 Wiaco- 
mości a eksporcie polskim, 15.28 Przegląd 
gieldowy, 135.70 Muzyka, 14.09 „Kurek ra 
dzwonnic obrazek słuchowiskowy, 
16.20 Recital śplewaczy, 16.45 Rozmowa mu: 


zyka ze słuchaczem radla, 17.00 „Miejsca 
dla młodych” — dyskusia, "17.20 Kwintet na 
dwaja skrzypiec, allwkę, wioloncze:ę i 
kontrabas, 17.50 „Księżka I wiedza”, 18.00 
„Pół godziny w Hiszpanji”, 13.30 „Skrzyn- 
ka agóina”, 18.40 „Życie kulturaina | arty: 


styczne stolicy” Ą 18.55 „Poznajmy przepisy 
finansowo-rolne** — pogadanka, 19.05 Kon- 
cart rek'amowy, 19.35 Wiadomości sporto- 
we, 19.45 Pogadenka aktua'na, 2000 Kon- 
cert. 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej”, 
21.00 XXfX-ta audycja z cykiu „Twórczość 
Fryderyka Chopina” (1810 — 1849), 21.40 
„Wśród mlodych poelów”, 21.55 Pogadanka 
aktualna, 22.05 Audycja z okazji nars*o- 
wago świąta Grecji, 22.35 Koncert N- 
Orklastry P. R. 
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Od stycznia leżał trup w wodzie 


Z rzeki Trynki wyłowiono 
dnia 24 b. m. w miejscowości 
Lisewo zwłoki mężczyzny, 
znajdujące się w stanie zu- 
pełnego rozkładu. 


Są to przypuszczalnie zwło- 
ki niejakiego Józefa Kelpy, 
który w pierwszej połowie 
stycznia zaginął w tajemniczy 


się o tyle zagadkowo, iż kry- 
tycznego dnia Kelpa zainka- 
sować miał w Toruniu więk- 
szą sumę pieniędzy. Śledztwo 
stwierdziło, że był w banku, 
pieniędzy jednak nie zainka- 
sował. 

Dalsze dochodzenie wyjaśni 

niewątpliwie, czy zachodzi tu 


Br samobójstwa, czy też 


sposób. Sprawa przedstawia| aktu zbrodni, 


Zakatowali na śmierć staruszków 


W miejscowości Żwierko pod 
ace dokonano ohyd- 
ego mordu, którego ofiarą 
padli 70-letni Chaim Grali- 
tzer i żona jego Henela. 
Przybyła na miejsce poli- 
cja, zastała całe mieszkanie 
splądrowane. Badanie wyka- 


zało, iż Śmierć staruszków na- 
stąpiła naskutek uderzeń, za- 
danych w głowę jakiemś tg- 
pen narzędziem. Co stało się 

upem zbrodniarzy — nie u- 
stalono. Gralitzerowie ucho- 
dzili za ludzi zamożnych, 
trudnili się handlem drobiu 
i bydła. 


Śmiertelna bójka w Grudziądzu 


Wczoraj wieczorem doszło 
w Grudziądzu do bójki mię- 
dzy Franciszkiem Paczkow- 
skim a Andrzejem Warcho, 
w wyniku której Paczkowski 
padł trupem na miejscu, wsku 
tek pęknięcia podstawy cza- 


szki. 

Aresztowany zabójca wy- 
jaśnił, iż zatarg powstał na 
tle rywalizacji o względy 
pięknej mieszkanki pobli- 
sa wsi, w której zamieszki« 
wall. 


Start do stratosiery odroczony 


W numerze wczorajszym 


podaliśmy, iż start balonu 
strałosferycznego, pilotowane- 
go przez kpt. Burzyńskiego 


odbędzie się dnia 24 b. m. W 
ostatniej chwili musiano jed- 
nak start odłożyć z powodu 
zachorowania pilota na gry- 


PĘ. 


Aeroklub Rzeczypospolitef, 
interpelowany o termin wzlo- 
tu, oznajmił, iż przy otowa- 
nia do niego są na ukończe- 
niu, tak, że startu spodziewać 
się można w końcu tego ty- 
godnia. Rzecz prosta, uzależ. 
nione to jest od odpowied- 
nich warunków atmosierycz- 
nych. 


Nowa ustawa o loterii 


Komisja bucżetowa Sejmu | tem, że wygrane na loterji 


przyjęła na wczorajszem po- 
siedzeniu po referacie pos. 
Hutten-Czapskiego rządowy 
projekt ustawy o przejęciu 
przez Skarb Państwa niektó- 
rych zobowiązań finansowych 
m. Gdyni. 


Do rządowego projektu u- 
stawy 0 monopolu loteryj- 
nym po referacie pos. Wagne- 
ra wprowadzono szereg po- 
prawek, z których najważ- 


niejszą jest wprowadzenie no- 
wego przepisu mówiącego o 
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> opłatą 20 proc. na rzecz 
karbu Państwa wolne są od 
wszelkich podatków i opłat 
zarówno państwowych jak i 
samorządowych. 


KLĘSKI ŻYWIOŁOWE 
W HISZPANJI 


W całej Hiszpanii pada w dal- 
szym ciągu ulewny deszcz. Rzeka 
Gwadalkwawir wystąpiia z brze- 
gów. Bulwary w Sewilli stoją pod 
wodą. W prowincjach Toledo i 
viła ojbi a obszary ej u zaw 
nych znajdują się pod wodą. 
wincji Guenca pada śnieg. 


KRWAWE STARCIA POLITYCZNE 


„Matin* donosi z Rabatu (w Ma~- 
roko) o krwawych siarciach między 
członkami organizacji Croix de Feu 
a konirmanifestantami, należącymi 
do frontu ludowego w cząsie z ją 
madzcenia politycznego Croix de 
w okolicach Port Lyautey. WSE 
cja policji położyła kres starciom, w 
których około 30 osób odniosło rany. 


OSTATNIE 


WIADOMOSCI 


LOSY I PROJEKTY 
CRACOVII 
defini- 


Cracovia opuściła 
tywnie Ligę Piłkarską i już 
nia 29 b. m. rozpoczyna roz- 
wki o mistrzostwo kla- 
sy A. Jej losy jednak śledzo- 
ne będą prawdopodobnie w 
dalszym ciągu przez opinję 
sportową Polski, która cieka- 
wa jest, w jaki sposób ten po- 
pularny klub przystosuje się 
do nowej sytuacii. 

Dla poinformowania się w 
tej materji, przedstawiciel Re- 
dakcji Sportowej PAT udał 
się do prezesa klubu płk. Mio- 
dońskiego, który scharaktery- 
zował dzisiejszą „rzeczywistą 
rzeczywistość“ i „lepsze ju- 
tro“ klubu. 

— Na wstępie — oświadcza 

ik. Miodoński — muszę pod-| A 
kreślić z satysfakcją, że sta- 
rania nasze o pozostanie w Li- 


dze w celu naprawiania błę- 
dów i krzywd, wyrządzonych 
nam przez sędziów, spotkały 
się ze zgodną oceną opinji 
sportowej. Nie chodziło nam 
w tym wypadku, o to, aby 
przez pozostawienie nas w Li- 
dze stwarzać wyjątki, lecz 
tylko o naprawienie krzywd, 
wyrządzonych przez sędziów. 
Wynik negatywny tej akcji 
postawił nas wobec dylematu, 
czy wogóle celowe będzie 
rozgrywanie przez re 
spotkań o wejście N Ligi 
przez rozgrywki w kra zł 
skiej klasie A. Ostatecziić 
postanowiliśmy podporządko- 
wać się wytworzonej sytuacji 
dla wykazania dyscypliny 
sportowej klubu. 

Poza spotkaniami w klasie 

Cracovia będzie podtrzy- 


mywała swój tradycyjny kon-| będzie się walny 
t z drużynami zagranicz-| dziów 


S P 


nemi. W roku bieżącym kon- 
takt będzie nawet ściślejszy 
wobęc większej swobody w 
wyborze wolnych terminów. 

Drużyna piłkarska po prze- 

rowadzonej „czystce” skła- 
dać się będzie z samych ama- 
torów. Sytuacja finansowa 
klubu nie pozwala na popie- 
ranie zgubaych i wypaczo- 
nych żądań pseudo-amatorów. 
Nic dziwnego, że sklad Craco- 
vii będzie w bieżącym sezonie 
odmłodzony i zabre nie w 
nim niektórych starych asów. 

Prezes klubu wierzy, że 
Cracovia po obecnym ciężkim 
roku próby w dalszym ciągu 
zajmować będzie przodującą 
rolę w polskiem piłkarstwie. 


SĘDZIOWIE OBRADUJĄ 

W najbliższą niedzielę od- 
zjazd sę- 
piłkarskich, którzy 


O 


mają obradować nad wytwo- 
rzoną sytuacją. W artykule, 
zamieszczonym w poniedział 
kowym numerze „Ostatnich 
Wiadomości“ omówiliśmy te 
sprawy bardzo szczegółowo. 


Obecnie dorzucamy garść 
wiadomości. I tak wiadomo 
jest, że dość poważna grupa 
sędziów warszawskich, a 
wśród nich i ligowi, nie soli- 
daryzując się z uchwałami 
swych kolegów, oddała się 
do dyspozycji PZPN. 


Takie odseparowanie się po- 
ważnej grupy sędziów może 
wpłynie uspokajająco na 
wzburzonych sędziów, którzy 
szukają za wszelką cenę ura- 
towania swej autonomicznej 
twierdzy. 


Miejmy nadzieję, że w nie- 


dzielę górę weźmie rozwaga, 


WE 


albo raczej dobro piłkarstwa 
polskiego. 
TAK POWINNO BYĆ. 

Reprezentacja piłkarska U- 
rugwaju, która w ub. czwar- 
tek podczas meczu z Paryżem 
zachowała się w niesłychany 
sposób, doprowadzając d> 
awantur, otrzymała nalężytą 
odprawę. 

Oto poseł urugwajski w Pa- 
ryżu polecił drużynie, aby na- 
tychmiast wracała do kraju. 
Dla wyjaśnienia dodajmy, 
że piłkarze ay ARA któ- 
rzy występowali irmą 
reprezentacji ZE 
sprowokowali szereg awan- 
tur, a poza tem poturbow ali 
graczy paryskich i nawet nie 
obeszło się bez znieważenia 
sędziego. Oczywiście, że w 
tych warunkach stanowisko 

osła urugwajskiego jest bar- 

yk słuszne» 


Str A 


W Sejmie o rozruchach krakowskich 


Interpelacja poselska i wyjaśnienia rządowe 


Po wyczerpaniu 
dziennego, odczytano interpe- 
lację posła Pochmarskiego w 
sprawie zajść w Krakowie. In- 
terpelacja została umieszczona 
na porządku dziennym i mini- 
ster Spraw Wewnętrznych u- 
dzielił natychmiast odpowie- 
dzi. Pos. Pochmarski zapytuje 
ministra Spraw Wewnętrznych 
i ministra Opieki Społecznej. 
czy zostało zbadane. czy za- 
szła konieczność użycia broni 
„wobec robotników oraz, czy 

nię została ustalona wina fa- 
bryki „Scmperit”. 
" Strajk w „Semperit“ i przy- 
"'musowc usunięcie robotników 
z fabryki stalo się powodem 
poniedziałkowego strajku po- 
wszechnego, a w konsckwencji 
— smutnych zajść. 

Pos. Pochmarski wskazuje. 
iż rząd zapewniał. że stoi po 
stronie świata pracy i dlatego 
z niecierpliwościa oczekuje 
miarodajnych wyjaśnień. y 

W odpowiedzi min. Raczkie- 
wicz oświadcza, iż nie jest w 
iej chwili w stanie dać odpo- 
wiedzi wyczerpującej, gdyż 
władze A: A Jedn spra- 
wę, natomiast zadowolni się 
dziś naświetleniem smutnych 
wypadków krakowskich. 

Minister stwierdza, iż w o- 
statnich czasach Kraków i o- 
kręg krakowski były terenem 
ostrych strajków na tle za- 
robkowem. Po zlikwidowaniu 
strajku w fabryce „Suchacd”*, 
nastąpił strajk szewców cha- 
łupników. Strajkowało kilkn- 
nastu urzędników, demonstru- 
jąc i dając się opanować przez 
elementy wywrotowe, w wyni- 
ku czego, aresztowano ckoło 40 
osób pod zarzutem propagandy 
komunistycznej. W dniu 18 
marca wybuchł strajk w fa- 
bryce wyrobów gumowych 
„Semperit. 400 robotników o- 
kupowało fabrykę. 21 marca 
rozpoczęła się okupacja salin 
w Wieliczce. W tym samym 
czasie wybuchł strajk w Za- 
głębiu. 20 marca odbyło się ze- 
branie związków zawodowych 
socjalistów. Postanowiono u- 
dać się pochodem pod gmach 
województwa. Pochód ten zo- 
stał na ulicach rozproszony. W 
nocy z piątku na sobotę przy- 
stąpiono do opróżnienia fabry- 
ki „Semperit, gdyż fabryka 
stała się terenem ciągłych de- 
monstracyj. O. K. R. Kraków 
i Rada Związków  Zawodo- 
wych, proklamowaly na ponie 
działek 24-godzinny strajk. Or 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT 


zapraszają do 
odbycia podróży powietrznej 
taniej—wygodnej—szybkiej! 


porządku | ganizacja uzyskała zezwole- 


nie starostwa na odbycie wie- 
cu, pod warunkiem, że nie od- 
będzie się żaden pochód, jed- 
nakże, mimo tego, pochód 
bvł się. W liczbie 4.000 osób, 
robotnicy zmierzali do gmachu 
województwa. titir 


Policja zastąpiła demonstru 
jącym drogę, została jednak 
powitana kamieniami oraz 
strzałami rewolwerowemi. Za 
atakowana policja, została 
zmuszona do użycia broni. 
Rówmocześnie męty rzuciły 
się do plondrowania sklepów, 
obrzucając kamieniami prze- 
jeżdżające tramwaje. W wy- 


"qi 


LONDYN (PAT.). Oświad- 
czenie min. Flandina, że uda- 
je się do swego okręgu wybor 
czego i do Londynu wogóle 


niku zajść została zabita Jedna 
osoba, dwadzieścia sześć ran- 
nych, z których następnie pięć 
zmarło. , 

Po stronie policji jest ran- 
nych jedenastu szeregowców 
i jeden komisarz. Minister 
Spraw Wewnętrznych stwier- 
dza, że dla zbadania sprawy. 
został wysłany na miejsce 
główny inspektor pracy oraz 
dyrektor depiiksci calu poli- 
tycznego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Gdyby się o- 
kazało, że ze strony władz by- 
ty jakieś niedociągnięcia, zo- 
staną wyciągnięte konsekwen- 
cje. 


nie przybędzie, nie widząc! sternację tem bardziej, że i 
możliwości poddania postano- „remjer van Zeeland nie za- 


wień konferencji 
skiej dyskusji z 
wywołało w Londynie kon- 


locarneń- | mierza jako 7 1 
Niemcami —| W ten sposób posiedzenie Ra 


powrócić. 


(Początek na str. 2-giej.) 

Prokurator: A, jak pan wy- 
tlumaczy to, że mimo tych do- 
brych stosunków, jakie łączy- 
ły pana z Jerzym, w dwa dni 
po śmierci Lucyny, Jerzy pi- 
sał o panu tak bardzo nie- 
pochlebnie? 

Grzeszolski: Był to natural- 
nie wpływ Kuczalskiej, 

Prok.: Czy przyznaje pan, 
że załączony w aktach spra- 
wy, pamiętnik Lucyny jest 
istotnie przez nią pisany? 

Grzeszolski: Proszę uznać, 
że to Lucyny. 

Przewodniczący: To mie 
jest odpowiedź na pytanie. 
Oskarżony musi zaznać wy- 
raźnie, czy przyznaje, że to 
pisała Lucyna. czy nie. 

W tej chwili zbliża się do 
ławy oskarżonych woźny są- 
dowy, który okazuje oskarżo- 
nemu pamiętnik  Grzeszol- 
skiej Lucyny, na co Grzeszol- 
ski, po dokładnem zapozna- 
niu się z pismem, odpowiada: 
Ten ustęp jest pisany 
przez Lucynę, a ten ustęp 
przez Kuczalską; ten znów 
ustęp pisał Władysław Bugaj. 
Przecież tu są trzy zupełnie 
różne charaktery pisma. To 
się na oko widzi. Bardzo dzię- 


kuję panu prokuratorowi, że |y, 


był łaskaw zwrócić nato uwa- 
ge- 

Po wyczerpaniu tych py- 
tań, sąd przestane całą ma 
sę świadków z pośród kole- 
gów zmarłego Jerzego i kole- 


żanek Lucyny Grzeszolskiej. 
Z zeznań tych świadków, na 
specjalne podkreślenie zasłu- 
guje świadek Danuta Mala- 
równa. 


Malarówna określa Lucy- 
nę, jako dziewczynkę poważ- 
ną. Po śmierci matki, Lucyna 
bardzo rozpaczała, opłakiwała 
matkę i uskarżała się na ojca. 
Mówiła wtedy: 

Po Śmierci mamusi ojciec 
przysięgał, że nas nie skrzyw- 
dzi, a teraz co? Mówiły wte- 
dy dzieci, że mają jedną tyl- 
ko ciotkę (Kóczeiaki), która 
naprawdę jest im oddana. 


Przed.: Czy Lucyna skar- 
żyła się do świadka na Caba- 
jównę? 

Świadek: Tak, skarżyła się 
i mówiła: Marja Cabaj, to 
skończona dewotka, codzien- 
nie lata do kościoła, a w nocy 
wchodzi do tatusia do łóżka. 

Ten sam świadek opisuje na 
stępnie, jak podczas choroby 
Lucyny Deihi do niej przy 
świadku prefekt szkolny. 
Wszedł wtedy Fo i 
na przywitanie pocałował ksi 
dza w rękę. Widziała to i 
cyna i powiedziała: To nie 
jest szczere. to fałszywe. 
Przew.: Jaki był stosunek 
ucyny do Staciwińskiej? 
Świadek: Lucyna mówiła: 
Po naszych trupach tylko 


czytacie „Życie Kobiece" 


dojść może Staciwińska do te- 
go miejsca, które zajmowała 
nasza mamusia, 

Po dalszych zeznaniach 
świadków, którzy do sprawy 
nic nowego nie wnoszą, na sa- 
lẹ ropraw wchodzi Pelagja 
Grzeszolska, znana czytelni- 
kom w procesie, jako osławio- 
na Staciwińska. 
tego świadka woluje żywe 
poruszenie na sali. 

Staciwińska, nie oglądając 
się, prezchodzi energicznym 


jn oå natmłodszych 
fat nmolety pielęgna 
woć zęby pastą 
ODOL Dzięki paście 
do zębów ODOL za. 
chowacie zdrowa I 


ojawienie się | pozostać 
. p . . 
„nie chce brać na siebie odpo- 


ładne zęby. . 


ada Ligi Narodów odroczona? 


dy Ligi odbyłoby się bez w 
dar dwódkiglówngcii wspó 
autorów porozumienia sygna 
tarjuszy paktu reńskiego, któ 
rzy pozostawiają trzeciego 
współautora Edena samego na 
placu dla rokowań z Niemca- 
mi. W tych warunkach jest 
wielce prawdopodobne, że Ra 
da Ligi ulegnie odroczeniu, a 

alsze rokowania z Niemcami 
odbywać się będą a dy 
plomatyczną pomiędzy Londy, 
nem i Berlinem oraz pomię 
dzy Londynem a Paryżem í 
Brukselą. 

Oswiadczenie Flandina wy- 
wołało poważne wątpliwości 
ze strony Paul Boncoura, któ- 
ry w tych warunkach nie chce 
sam w Londynie i 


wiedziałności za skutki sy+ 


! tuacji. 


W kołach poinformowanych 


krokiem przez salę, staje przed | wskazują na to, że rywaliza» 
pulpitem świadków i oczekuje | cja między Flandinem i Paul 


na pytania. 
Obecna żona Grzeszolskie- 


go ubrana jest w bronzowy |, 


płaszcz, szare rękawiczki, sza- 
re pantofelki, szare pończosz- 
ki i mały czarny kapelusik. 

Po odebraniu  personalij 
świadka, przewodniczący za- 
pytuje: 

— Pani jest ślubną żoną 
oskarżonego Grzeszolskiego? 

— Tak jest. 

— Co świadkowi 
me jest w tej sprawie? 

Pelagja Grzeszolska-Staci- 
wińska: W roku 1929 w fir- 
mie Hildczyńskiego w Sosnow 
cu zawakowała posada urzęd- 
niczki. Do objęcia tej posady 
zgłosiły się dwie petentki: 
siostra moja i Kuczalska. Po- 
sadę otrzymała siostra ze 
wzylędu na posiadane wyższe 
kwalifikacje. 
(Dalszy ciąg procesu jutro). 


enat zalał się ubojem rytualnym 


Liczne wystąpienia przeciw poprawkom rządowym 


Wczoraj senacka komisja 
administracyjna rozpatrzyła 
projekt ustawy o zakazie u- 
boju rytualnego zwierząt. Pro 
fekt ten zreferował sen. Do- 
saczewski (lekarz z Wilna) 
v :osząc o przyjęcie ustawy 
w brzmieniu przez Sejm u- 
cawalonem, e 

Po referacie głos zabrał 
minister Rolnictwa p. Ponia- 
towski, który w  krótkiem 
przemówieniu wyłuszczył 
względy gospodarcze przema- 
wiające za koniecznością u- 
chwalenia tej ustawy, 


W dyskusji sen. Maleszew- 
ski (b. komendant główny 
P. P.) wypowiedział się prze- 
ciwko wszystkim przyjętym 
przez Sejm poprawkom rzą- 
du do ustawy, wnosząc o skre 
ślenie całego art. 5 projektu, 
kióry dopuszcza siosowanie 
nboju rytualnego na użytek 
ludności żydowskiej. 

Sen. Dąbkowski (pułkownik 
wybrany w Warszawie) do- 
maga się przywrócenia od- 
rzuconych przez Sejm na wnio 
sek rządu poprawek posel- 
skich, domagających się za- 


prowadzenia opłaty 10 groszy 
od 1 kg. żywej wagi mięsa ko- 
szernego i poprawki, która 
pozwala gminom, w których 
ludność żydowska nie prze- 
kracza 15 proc. na całkowite 
zniesienie uboju rytualnego. 

Sen. Rdułtowski (rolnik z 
woj. nowogródzkiego) oświad- 
cza się również za przywróce- 
niem poprawki dotyczącej za- 
kazu uboju rytualnego w gmi 
nach, w których ludność ży- 
dowska nie przekracza 15 
proc. 


Sen. Głowacki (b, kurator 


okręgu szkolnego w Pozna- 
niu) i Siudowski (rolnik z 
woj. pomorskiego) wypowie- 
dzieli się za skreśleniem art. 
5, Sen. Decykiewicz (Ukr. ze 
Lwowa), wypowiedział się za 
przyjęciem ustawy w brzmie- 
niu uchwalonem przez Sejm. 
Wreszcie sen. lrockenheim 
przedstawił w dłuższych wy- 
wodach negatywne stanowi- 
sko ludności żydowskiej wo- 
bec projektu ustawy. 

W godzinach popołudnio- 
wych Senat uchwalił ustawę 
w. brzmieniu saimowerą, 


Boncourem jest głównym po» 
wodem tych zastrzeżeń. 

Korespondent dyplomatycz= 
y „Daiły Telegraph* pisze 


ina ten temat: „Sprawa powre 


tu do Londynu Flandina była 
rzedmiotem częstych rozmów 
telefonicznych pomiędzy fran 
cuskim ministrem Spraw 
granicznych a Paul Boncou- 
rem w ciągu ostatnich 24 go» 
dzin. 
pozostał w 


Paul Boncour 


wiado- Londynie jako polityczny kie 


rownik delegacji francuskiej 
do Ligi Narodów. Nalegał om 
na to, aby Flandin powrócił na 
tychmiast, podkreślając, że e 
ile tego nie uczyni, to on, Paul 
Boncour, również nie chce po- 
zostawać w Londynie. 

Flandin ze swej strony do» 
magał się, aby Paul Boncone 
pozostał, ale wyraźnie dał da 

znania, że nie ma zamiaru 
owarzyszenia mu, dopóki wa 
runki odpowiedzi niemieckiej 
nie będą znane. 

Z faktu tego, jak również z 
oświadczenia, które ostatnia 
złożył Flandin w Paryżu, mo- 
żna wyciągnąć wniosek, że 
Flandin nie chce, aby w obec» 
nym stanie rzeczy łączono je- 
go nazwisko z jakąkolwiek 
akcją prowadzenia rokowań 
z Niemcami. Uważa on, że 
Francja poczyniła już dosta- 
teczne ustępstwa. 

Paul Boncour ze swej strony 
nie ma zamiaru brać na siebie 
odpowiedziałności za nawiąza 
nie z Niemcami dyskusji na 
temat niemieckich kontrpro- 
pozycyj. które prawdapodo- 
bnie będą później w Paryżu 
odrzucone. Francuzi spodzie. 
wają się, że wszelkie dyskusje, 
które wymagać będa dalszych 
ustępstw na rzecz niemieckie- 
go punktu widzenia, prowa- 
dzone będą z delegacja nie- 
mięcką przez samcgo Edena, 


